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Niemiecka Rzesza właściwa.
Sprawa niemiecka staje się obS?"je 

o-łówną w stosunkach europejskich. Duu- 
fk a  usunięto dlatego tylko, » b y  me prze­
szkadzała rozwinięciu się niemieckiej. 
F rancia i Anglia opuidły Damę, radząc
L  c o  prędzej jakikolw iek pokój zawrzeć,

=SA srasststiT O
T ,w  której będzie mógł odzyskać łatwo

C° J ^ r k i l t a k r o T  wyraziliśmy powątpie- 
wacie"! czy s i ,  p o n d z ie , twom
wanhodilim, przyprowadzić Rzeszę wiasci 
w a  do otwartego wystąpienia przeciw 
p L o m  i Austrji. Zanadto wyłączne, par- 
u k u la rn e  interesa mniejszych dworów

•C ienkich  górują w Rzeszy, aby dzisiaj 
odnowić dawny Związek Reński. 

Trzebaby pierwej pokonać P rusy  i Au­
strie i*k za dawniejszych wojen francu­
skich aby rnódz zorganizować z państw 
mnieiBzych trzecie mocarstwo w Niem 
cz ech U  s iłowanie stworzenia p.erwe 
Związku Reńskiego, aby w przymierzu ■ 
n i m  módz potem wystąpić PrzeclWPot^ '  
nemu przymierzu, będzie zawsze nadare­
m n e ?  do pokąd Austrja i P rusy są z sobą 
fcifle z w ią z ^ e  i ciężą swą milionową a r­
mia itysiącznem i stosunkami handlowymi, 
preemyslowsmi i politycznymi n ,  Rze-

' ^ n * ' t t Ws f ty lk o  pobieżnie p«(yS ćros- 
maite obozy państw mniejszych w Rzeszy, 
nbv poznać je j medoląztwo znpeine. Nie 
m l  tam dwóch paóetw, któreby się na je- 
?  ■> uradzały. Pięćdziesięcioletnie ndziel- 

• ip w tveh paóstwaeb mniejszych

t at “ Ó S y e h  i W S T

*  *>Dw»rya «nniejsze niemieckie P°s‘»wi», 
Be M między dwie alternatywy, z których 
każda jest dla nich niebezpieczną. Z je- 
3nej strony obawiają się dwóch wiel­
kich mocarstw niemieckich, A ustrji i P rus, 
hfwk*irzTwaiac je  o zamiar reformy bun-
Sestagu przez zmedjatyzowame kmąźąt i 
uestagu h n& aU8trjacką i pruską
połowę Z drugiej strony demokracja nie­
miecka zabiera się do utworzenia parla­
m e n t ^  któryby również zme
L y z o w a l  książęta i wiódł do zlania ca- 
lei Rzeszy czy to pod jedno berło, czy pod 
!e d ^  rząd republikański. Polityką więc 
łych średnich i mniejszych dworów me- 
.ieck ich  było, przeciwko przewadze Au- 
łtr ii i P rus wiązać się z narodem i (jo 
łwalać mu swobodniej mówić, pisać ld z ia - 
Uć w stowarzyszeniach. A gdy znowu 
Zagrażała tronom demokracja niemiecka, 
*tedv książęta Rzeszy szukały oparcia w 
^UBtrji i Prusiech, przy których P°™ocy 
Gniotły ruch wolnomyślny w r. 181 < i 
1818 i rewolucję w r. 1848 i 1849. Lej52 
t*kie chwiejDe stanowisko, ten brak sil- 
hej własnej podstawy bytu, ta zawmlość 
ło od pomocy demokracji niemieckiej, to 
H  pomocy legitymizmu austrjacko-pruskie- 
|o  uczyniła mniejsze dwory niemieckie 
Hietdolnemi do wszelkich energicznych 
Ustanowień i przedsięwzięć. Jeszcze szło 
ita jako tako, gdy Austrja i P rusy  ryw a­
lizowały między sobą o w ™ . ^ em' 
^ech W tedy bowiem musiały one jednać 
H i e  książąt i bardzo o g ^ dnie ^  z 
*hni postępować. Lecz od czasu pr j m i e -  
Jta A uśtrji z Prusam i stsło się w . d k  e 
la n so w a n ie  dworów Rzeszy n i j d * ^  
^ iem  a Berlinem niemożliwe i nic im ni 
d o s ta j e  innego jak  tylko albo poddać 
S  zupełnie kierunkowi austrjacko-pru 
^exnu  i wyrzec się własnej udzielności, 
^  oprzeć się na narodzie i na zacho­
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dnich mocarstwach i w ostatecznym rezul­
tacie wyczekiwać na tej drodze powolniej­
szego wprawdzie zmedjatyzowania, ale nie­
zawodnego.

Dtworzyć między sobą, z wykluczeniem 
Prus i Austrji, federację osobną, jest 
przy najsprzeczniejszych dążnościach po 
jedyuczych dworów niepodobieństwem. Je  
dne są węzłami krwi i polityczuemi z w i ą ­
zane z Austrją, drugie z Prusami, trzecie 
z Moskwą, inne znową z  Francją i An­
glią. Sprządz te wszystkie intere«a razem, 
jest prawie nie tnożliwem. Samem usiło­
waniem czegoś podobnego, wywołanoby 
zupełne zamięszanie. I za Napoleona 
Pierwszego dopiero wtedy utworzył się 
Związek Reński, gdy Austrja i P rusy by­
ły pokonane. Związku tego nie utworzyli 
nawet sami książęta, lecz Francja go im 
podyktowała. Książęta otrzymywali nowe 
tytuły i z lenników cesarza niemieckiego 
stawali się udzielnymi królami, wielkiemi 
książętam i, przychodzili więc do osobi­
stych korzyści. W dzisiejszej federacji 
zaś musieliby udzielni królowie i książę­
ta zrzec się większej części swej władzy, 
więc nie mają przyczyny życzyć jej so­
bie tak gorąco. Dopiero gdyby im zu­
pełną medjatyzaeją zagrażały Austrja i 
Prusy, mogłyby szukać ratunku w oso­
bnej federacji, utworzonej pod opieką Z a­
chodu. Tego zaś błędu politycznego Au­
strja i  Prusy  nie zrubią. Jeżeliby isto­
tnie p r z e z  r e f o r m ę  bundestagu zamierzały 
zmedjatyzować książąt, to uczynią to w 
tak powolny sposób i z takiem nienaru­
szeniem form tytułowych zewnętrzny;!), 
iż książęta nie będą mieli bodźca do 
gwałtownej akcji i rozdarcia karty zwią­
zkowej z r. 1815.

Przegląd
A u s t r j a .  W  Wenecji odkryło klub falszerr.y 

monety, priyczeni znaleziono wszystkie narzędzia 
do fałszowania monety potrzebne, jakoteż zna­
czną ilość fałszywych 25 i lOkrajcarówek i austrja 
ckich srebrnych reńskich.

O licznych aresztowaniach politycznych w W e ­
necji z powodu odkrycia tamże jakiegoś spisku 
donosiliśmy już  dawniej. Teraz w tej sprawie do­
wiaduje się Valerland, że wstępne śledztwo wydo 
było na jaw rzeczy, które pociągnęły za sobą od­
danie aresztowanych sądom wojennym. Akt oska­
rżenia mówi o zdradzie stanu, szpiegostwie i sprzy- 
siężeniu przeciw bezpieczeństwu i zbrojnej sile 
państwa. Jako korpora delikti znaleziono między 
innemi rysowane starannie plany szczegółowe we­
neckich fortyflkaoyj, i dokładny wykaz wojska, „co 
wszystko, pisze Yalerlnnd, było naturalnie prze­
znaczone do wręczenia rządowi włoskiemu. Z 
wszystkiego tego wynika, dodaje ten dziennik, że 
wenecka policja przy swych aresztowaniach poczy­
niła ważno zdobycze.“

Stosownie do warunku w uino«ie rozejmo- 
mowej, jeńcy duńsoy opuścili już twierdze au- 
strjackie, wracając do ojczyzny. Czy z pruskich 
twierdz także ich wypuszczono, dotąd nie słychać. 
Ma ich tam siedzieć przeszło 4.500 ludzi.

Dowodzący wojskiem austrjackieiu w Jutlandji, 
otrzymał upoważnienie wydawać oficerom urlopy 
jednomiesięczne.

D a n i a .  Piszą z Kopenhagi d. 3. b. m „Mi­
nister prezydent Bluhme złożył w sali posiedzeń 
folkstiBgu d. 1. b. m. poufne oświadczenie, z 
którego, jak się dowiaduje B erlingske Tidende, 
miało wypływać, ze mocarstwa niemieckie prze­
moc swą zbrojną i niekorzystne dla Danii poło­
żenie polityczne wyzyskiwać chciały aż do ostate­
czności. Wczoraj oznajmił na posiedzeniu, że zo­
stało zawarte zawieszenie broni na 6 tygodni z 
obustronnem prawem zerwania na 6 tygodni, lecz 
o warunkach zawieszenia broni zamilczał, a Beri. 
lid . doniosła, iż mocarstwa niemieckie chciały 
wywrzeć silny nacisk, iż chciały odstąpić przed 
pokojem od obsadzenia wojskowego Jutlandji, iż 
wnet po zawieszeniu hroni nastąpi pokój! Koszta 
wojenne nie będą się należeć mocarstwom nie­
mieckim. Chodziło o to, aby ludność Kopenhagi 
przygotowywać powoli ua preliminarze i na to co 
się z niemi łączy.“ W  skutek oświadczeń poufnych, 
nastąpiło też zaniechanie wiadomego adresu.

S z w a j c a r s k i e  dzienniki donoszą o skutku je ­
dnej reklamacji ze strony szwajcarskiej rady związ­
kowej u rządu moskiewskiego. Franciszek Poma, 
z kantonu tesyńskiego, więziony był w Olkuszu 
jako podejrzany o udział w powstaniu. Nacier­
piawszy się wiele z powodu nieludzkiego postę­
powania dozorców więziennych, puszczony został

na wolność, dzięki reklamacji szwajcarskiej rady 
związkowej, względem której zapadła przychylna 
m hwala w Petersburgu i Warszawie.

F r a n c j a .  Dziennik pary i k i Benie. Coid.ei/i/>o- 
raine. czcrp-.ąey swe natrhnicnia zwykle u sfer 
rządowych, zamieszcza w sprawie odstąpienia 
k-ięztw mocarstwom niemieckim artykuł, który 
Mwicr.i uwagi goiln wskazówki dla średnich 
riaiidw niemieckich. Kroi Krysljan, twi rdzi ten 
•irlykuł, jest tylko nieprawnym posiadr zem księzlw, 
nie ma więc prawa do odstępywania takowych. 
Skoro ten panujący zostanie wypędzony, przecho 
r i z i Szlezwik Holsztyn na;mv. rót na swego prawo­
witego monarchę, którego mianowanie przysłużą 
jedynie bundeslagowi. Oba mocarstwa wielkie nie 
mogą się opierać na prawie zdobyczy, już dlate­
go, że nie zdobyły całego Holsztynu, a potem, że 
uważały Szlezwik zawsze jako aneks Holsztynu ; 
z tego jedyny dla nich wypływa pretekst, iż wol­
no im się mięszać w wewnętrzne sprawy Szle­
zwiku." Takie rozumowanie trudno aby Prusy 
mogły odeprzeć skutecznie.

Król Leopold belgijski przybył d. 5. b. m. z 
Vi-hy do Paryża, wysiadł w hotelu Bristol, i ma 
Ztibawić pięć dni. Księcia Humberta spodziewają 
się w Paryżu na dzień II .  bra.

W  Vichy pizyjmował cesarz z nadzwyczajną 
erdeeznośeią Mustafa baszę, następcę wicekróla 

egipskiego. — Do obozu w Chalons przybyła de- 
putacja oficerów tureckich.

Czytamy w P atrie: „Zupełny brak zasobow i 
niesłychana nędza tysięcy tulaczów polskich dają 
powod we Francji i w ogóle za granicą do za­
kładania inslytucyj, mających na celu przyjść w po­
moc tak wielkiej nędzy. W  Paryżu właśnie co u- 
tworzono „komitet opieki i umieszczenia wychodź­
ców polskich*, mający na celu utrzymanie ich, do­
starczając im pracy, oraz opiekowanie się nimi 
i wspieranie ich w pierwszych tak przykrych chwi­
lach wygnania. Ten komitet odzywa się do wszy­
stkich serc szlachetnych, ażeby starały się wyna­
leźć dla tych wygnańców jakiekolwiek zatrudnie­
nie, choćby najpodrzędniejsze.*

Dodać możemy, że tern arcyużytecznem i 
chm ściańskiem  dziełem gorliwie zajmuje flię mię­
dzy innymi Eustachy Januszkiewicz. Jeslto myśl 
szczęśliwa, aby zapobiedz zarówno niedostatkowi 
i nędzy emigracji, jak też przeszkodzić wszystkim 
następstwom każdej emigracji, tak licznej szczegól­
nie jak jest niestety emigracja polska z. r. 1864.

Patrie  pisze dalej: „W  Szwajcarji jest otwar­
tą subskrypcja i urządzona została loterja, ua k tó ­
rą wszyscy artyści europejscy przesłać mają swoje 
dzieła, dla założenia : „Domu inwalidów polskich*, 
w którym znajdą schronienie ranni z ostatniej woj­
ny. Nareszcie zacni księża polscy odezwali się do 
całego duchowieństwa katolickiego, prosząc o skła­
dki i o modlitwy. Przekonani jesteśmy, że to od­
wołanie się do miłosierdzia wysłuchanem będzie, 
przez opinię publiczną.*

AiiKlia. „M orningpost i  d. 5. b. ni. w y j e  
na Niemców, powiada Bot-schafter wiedeński. Pi 
sze ona: Austrja i Prusy ucierpią nasamprzód w 
skutek nowego stanu rzeezy, który stworzyli woj­
ną przeciwko Danii, Bezpośredniem następstwem 
ich dzieła będzie to, iż wszystkie mocarstwa będą 
musiały trzymać się w gotowości do wojny. Nie 
masz już bowiem bezpieczeństwa w Europie, od­
kąd konwencja preliminarza zoslala podpisana 
w Wiedniu, nic masz zaufania pomiędzy mocar­
stwami 1“

„Groźba ta, powiada Botschafter, nikogo nie 
zastraszy * Go teżto Moru. Post nie napisała się 
już w tyra samym tonie!

W ł o c h y .  Z T iirynu piszą do Koln. Z tg , 
pod dniem 31. l ip ca : „Baron Kicasoli odjechał 
wczoraj do Paryża, zabawiwszy w Turynie przez 
dui kilka. Z dobrego źródła słychać, że pan Ri- 
casoli ma niemało znaczącą misję. Ma się poro­
zumieć z Rotszyldem względem odstąpienia bu­
dowy i używania kolei południowej. W  minister­
stwie tak mało jest jednozgodności cc do rozwią­
zania Izby, że noszą się teraz z planem zmodyfi­
kowania gabinetu w duchu większości. Jenerał 
Lamarmora spotkał się w podróży w Genui z 
Minghettim, który ofiarował mu tekę ministra 
wojny. Jest to ustępstwo dla specjalnie piemonc- 
kiego stronnictwa. Jenerał della Rovere, obecny 
minister wojoy, jest to także Piemontczyk i prócz 
tego dzielny administrator. Lecz nie jest szczęśli­
wym na mównicy, na której jego niezręczność w 
mówieniu ju z wiele spowodowała nieprzyjemno­
ści. Jest on przeznaczony na posadę w Neapolu, 
którą dotychczas piastował Lamarmora. Minghetti 
wystąpiłby z ministerstwa finansów, aby powrócić 
do ministerstwa :;praw zewnętrznych, zaś Visconti 
Y enosta zostałby posłem w Pe te rsburgu , dokąd 
margrabia Popeli dla klimatn nie chce wracać. 
Nowym ministrem finansów zostałby pan Sella, 
który pod Rattazzim już dzierżył ten urząd. Jest 
to człowiek młody, Piemontczyk, od wszystkich 
stronnictw łubiany- Wspominam o tych modyfika­
cjach, nie żebym sądził i i  przyjdą do skutku, 
lecz że wiem, iż agitują w tym duchu. Pan 
Sella zresztą nie przyjąłby ofiarowanej mu teki.*

Z Medjolanu donoszą pod dniem 2. b ro . , że 
ostatniego hpca przybył tam francuski minister 
stanu Rouhcr z familią i udał się natychmiast do

hr. Viiuercatego do Mirabellinp, dokąd tego samce-, 
dnia i włoski następca tronu, książę Hunihc'*. 
przybył. Obóz pod Soiunia już zwinięty.

Ź Werony piszą do wiedeński.j Prense 4. b. 
oi.: „Nadeszła wiarogndna wiadomość, iż rząd
wioski zamierza zmniejszyć armię o 40.000 do 
50.000. NV związku z tein zostawać ma misja A 
nerala Menabrea do Paryża i telegraficzne p®w<» 
łani u jenerała Cialdiniego do Turynu na naradę 
wojenną, odbytą pod prezyden-Ją króla, do k tó ­
rej wezwano także jenerałów Lamarmora. F n n l i , 
Della Rovare i Cugia. Już odeszły do komendan­
tów L, II. i IV. okręgu wojennego instrukcje do­
tyczące, aby bez zwłoki zacząć można rozpi^zezae 
żołnierzy na urlopy. Z tego powodu zwinięto 
obóz pod Souima. Oszczędziłby przez tę redukcję 
rząd włoski 30 milionów lirów. Stosownie do 
tych pokojowych zamiarów rządu włoskiego , na­
stąpiło także przed kilkoma dniami rozwiązanie 
tak zwanej polskiej legii. Ludzie z niej rozpra 
szają się na wszystkie strony świata. I tutaj wiel­
ka przybyła liczba takich młodych ludzi, po więk­
szej części w bardzo smutnym stanie i bez wszel­
kich środków do życia, aby powrócić do ojczyzny 
na wszelkie niebezpieczeństwo.* Ostatnie to do­
niesienie jest bardzo wątpliwe, gdyż dotąd nie 
było słychać o żadnej legii polskiej we Włoszech.

O emigrantach polskich piszą z Turynu dnia 
l. bm,: „Do naszego miasta przybywają codziennie 
gromadki biednych Polaków, którzy litość wzbu­
dzają u mieszkańców. W  samym Turynie jest ich 
blisko 1.000 (?) Rząd użycza im wsparcia z fun 
duszów emigracyjnycn; nie zdecydował się jeszcze 
czy ma pozwolić emigrantom polskim wstąpić do 
wojska, lub czy wzbronić im tego dla uniknięcia 
nieprzyjemności ze strony Moskwy i Prus.* (W i­
dać, że nie masz ani nie było legii polskiej; p. r.)

Dnia 1. bm o północy zgromadzili się cz łon­
kowie stowarzyszenia robotników na placu W ik ­
tora Emanuela w Turynie, aby ztamtąd odbyć piel 
grzymkę do Supergi dla uczczenia rocznicy p o ­
grzebu byłego króla Karola Alberta. Uroczystość 
ta powtarzać się będzie co pięć l a t ; tego roku 
obchodzą ją  po raz pierwszy.

Z a k o u  k s .  Z n i a r t w y c l i s t a ń c ó w  Madm- 
■slanin poaał był korespondencję z Paryża, w której 
na końcu jest mowa o „polskim* zakonie księży 
Zmartwychstańcow, a mianowicie o wzroście jego 
i zasługach.

Na to pisze l)z. Pr. „Cały ten ustęp mocno 
zakrawa na reklamę, a reklamę, maskowaną 
po części półprawdą, po części całą nieprawdą: 
w jakim cełu, łatwo odgadnąć. Dla należytego ob­
jaśnienia p o l s k i e j  publiiz-iości, która po i -  

j s k i e  m u  zakonowi tak szczodrze w pjinoo przy- 
i chodzić zwykła składkami pitniężnemi, podaję n a ­

stępujące z bardzo dobrego źródła czerpane wia­
domości o wymienionych w liście owym z Paryża 
wzroście, misjach i zasługach p o l s k i e g o  zako­
nu ks. Zmartwychwstańców.

„Prawda, że zakon ks. Zmartwychwstańców 
wzrósł nadzwyczaj prędko: ale autor l i s u  nie 
dodał, że za silną a skrzętną pomocą OO. jezui­
tów a funduszami, zbieranemi w całej Pol>ce pod 
różnera imieniem, jak np. na księży e m i g r a n t ó w ,  
na wykształcenie księży u n i tó w ,j ia  misje bółgar- 
skie, na które z samego Poznańskiego niejeden 
tysiąc franków wpłynęło, na kościół polski w 
Paryżu kapitał bardzo znaczny i t. p. Wszystkie 
te składki poszły do kasy ks. Zmartwychwstań­
ców. Prawdą jest, że ks. Zmartwychwstańcy d z i e ­
r ż a w i ą  klasztor w Rzymie, a drugi posiadaj<ą w 
Monterclli, przynoszący i  odpustów znaczny do­
chód a obsługiwany nic przez P o l a k ó w  zakon­
ników ale przez księży Włochów. Prawda, że ks. 
Zmartwychwstańcy bardzo są czynni i skrzętni, 
mają więc misje w Paryżu, Ameryce i Turcji, 
ale cel i pożytek ich dotąd przynajmniej zakryty. 
Misji w Paryżu nic znam celu innego, jak zbieranie 
składek, misję amerykańską obsługują dwaj Ho­
lendrzy, bracia Funkeny, gdzie siedzą w paro­
chiach jako proboszczowie u nas na probostwach; 
najważniejsza zaś misja, w Turcji, czyli raczej bół- 
garska, sprawiła skutek zupełnie przeciwny zada­
niu, bo zniechęciła Bółgarów dla tego, że księża 
łacińscy ich nawracaniem się zajęli. I wiciu to 
z źródła zupełnie pewnego, że liczba unitów buł­
garskich znacznie się z tego powodu zmniejszyła; 
a dowodem na to żywym jest powrót ztamtąd 
kilku księży, wysłanych przez Zmartwychwstańców, 
którzy tam nic znaleźli zajęcia i o nieskuteczno­
ści pracy swojej naocznie się przekonali. Księża 
łacińscy tyle wyrządzili szkody unii przez wywyż­
szanie się nad księży unickich i chęć Iatynizowa- 
ma unitów, nasyłanie wreszcie księży łacińskich 
unitom, że ztąd wszędzie się ta niechęć, już od­
wieczna, wyjawia i dysunitów mianowicie bułgar­
skich od unii z Rzymom odstręcza, a nawet po­
między unitami nieufność, rozterki i niechęć, nie­
stety, czasem jawną sieje, jak lego Galicja przi kła­
dem a w historji kościoła unickiego w Pol«ce 
przykładów pełno. Tymczasem autor listu z Pary­
ża wystawia postęp misji w Uolgarji w najświelnicj 
szych kolorach, a wtrąciwszy niby nawiasem, że 
pomimo n a j u b o ż s z e  środki i fanalyecne, za 
żarte prześladowanie (?) zamierza przełożony mi­
sji bółgarskiej, ks. Kaczanowsk , założy ć w Adrja- 
uapoln szkołę, o której sam pisze bardzo dziwne, 
zdaje mi się bardzo omylne rzeczy, wróżąc z całą
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pewnością, że za lat 15 cała ludność bółgarska 
przez tę szkołę będzie wychowana, i w tej nadziei 
już  dziś zowie sam siebie Aronem. Do tego doda­
je  autor paryskiej korespondencji jeszcze donio­
ślejszą przepowiednię: nie mniej jak tylko roz­
wiązanie całej sprawy wschodniej i innych, z nią 
śoisle złączonych, za pośrednictwem tej misji ks. 
Zmartwychwstańców. Zaprawdę, gdyby ten skutek 
osiągnąć mogła misja bółgarska, wartoby składać 
na nią tysiące, ale rzeczywistość nie ukazuje tak 
świetnego rozwiązania kwestji wschodniej w ten 
sposób. Mocno mnie uderza to, że autor owego 
listu z takim przyciskiem wszędzie podnosi naro­
dowe znamię zakonu Zmartwychwstańców, które 
sam zakou tak starannie zakrywa, co czym bardzo 
słusznie, nie chcąc jako czysto duchowny barwić 
się politycznem godłem; a wreszcie dziwną się 
wydaje wzmianka z westchnieniem o ubóstwie za­
konu Zmartwychwstańców, którzy Ojcu św. złoży­
li niedawno 100.000 franków gotówką na za­
łożenie w Rzymie k o l e g i u m  p o l s k i e g o  w 
celu jawnym całkowitego w niem przewodnictwa 
i administracji, a wychowywania dla Polski, le­
witów. Całe zgromadzenie ks. Zmartwychwstańców 
w Rzymie składa się z siedmiu Polaków, innej 
zaś narodowości nie wiem w tej chwili ilu.“

Proces Polaków w Berlinie.
Korespondent berliński do jednego z dzienni 

ków polskich pisze o posiedzeniach sądu w pro­
cesie przeciw Polakom :

„Posiedzenie z d. 2. sierpnia nader było zaj­
mujące , pomimo, że naprzód znany porządek 
dzienny tego nie obiecywał. Tylko dalszy ciąg 
czytania dokumentów według wniosku prokurato- 
iji a przeciw protestowi obrońców, miał zapełnić 
postępowanie z 2. sierpuia. Ta właśnie okoliczność, 
to odrzucenie wniosku obrony, nadało posiedzeniu 
takiej pełni życia, jakie podczas słuchania poznań­
skiej policji widziano. Obrońcy bowiem ciągle a 
ciągle, przy każdym prawie przeczytanym doku­
mencie widzieli się zmuszeni do zwracania uwagi 
sądu na to , że dokument przeczytany albo nic 
nie dowodzi, albo oskarżonych nie dotyczy, albo 
też wręcz co innego stwierdza, aniżeli prokurato- 
rja z niego wyczytuje. Ze przytem wiele pism 
czytanych wątpliwego jest pochodzenia, że nawet 
sądowi tylko z g izeciarskich niemieckich tU 
czeń znane, że dalej przywodzono rzeczy, . 
wcale oskarżonych osób nie dotyczące: dla tego
obrońcy i naturę tych dowodów i sposób takiego 
postępowania przed sądem na publicznem ustnem 
postępowaniu ze stanowiska prawniczego po kilka 
razy scharakteryzować czuli się w obowiązku. Świe­
tno były wywody ohrońców, pełne erudycji, grun- 
towności wymowy . tego wewnętrznego przeświad­
czenia , k tóre i mówcę i słuchacza unosi. Sąd 
wszakże zawsze prawie szedł za wnioskiem pro- 
kuratoiji, jak to już od kilku posiedzeń donoszo­
no i jak sami z szczegółowo wymienionych uchwał 
poznacie.*

Co do zewnętrznej fizjognomiki całego zebra­
nia to tylko zapisać mi wypada, iż lubo tylko j e ­
dyny Królikowski dla ohłożnej choroby w Charitć 
nie przybył, innych zaś chorych przywieźć było 
można (odwieziono ich zaraz po posiedzeniu zno 
wu), to jednak po wielu znać niemałe znu Lenie i 
wybitne ślady długiego więzienia. Słyszę wszakże 
z różnych stron, że uwięzienie w Moabicie nie 
jest tak uc iąż l iw e ; przecież więźniowie są po 
większej części ziemianami, przyzwyczajonymi do 
swobodnego ruchu i życia na powietrzu, zamknię 
cie więc tem bardziej czują i zdrowiem, wycień- 
czeuiem sił i cery je przypłacają.

Fizjognomia publiczności coraz szlachetniej­
szy a poważniejszy f powiedziałbym ludzki przy­
biera wyraz. Choć liczbą wzrosła, nie mieści 
między sobą takich, którzyby z cynizmem chełp­
liwym odzywali się na potępieniejnieprzekonanych 
jeszcze o winie. A tak było z początku.

Na pierwszem posiedzeniu towarzysz mój, pe­
łen skromności i głębokich uczuć, oburzał się 
sprawiedliwym gniewem na siedzącego za nim j e ­
gomości wygolonego w białym halsztuku, czerstwej 
cery i mięsistych jagód, który nie pojmował po­
trzeby sądowego procesu przeciw takim zbrodnia­
rzom i pragnął tylko, aby jemu oddano sprawę 
do załatwienia, on krótkie zaprowadzi posiedzenie 
i sumarycznie po tylu a tylu kijach głowy zmie­
cie, jak makówki. Towarzysz mój siedział jak na 
torturach na taką nieczułość i żal swój mnie wy- 
skarzył. Sądziłem, iż do ludzi takich ich językiem 
odezwać' się najlepiej. Zwróciłem się więc nagle 
do mięsistego jegomości z zapytaniem:

— Pan jesteś rzeźnik zapewne ?
— Jak to?

S ą d z ę  bowiem, że tu katów i oprawców nie 
wpuszczają!

— Mylisz się pan, odrzekł, ja z moralnego o- 
burzenia się odzywam według sprawiedliwości.

— Do wymiaiu sprawiedliwości inni powołani, 
bo . —  nie dał Pan Bóg rogów, mówi nasze 
przysłowie.

— Panie! nie do mnie się tal odzywać! ja je ­
stem pastor.

^ więc to miłość i pobłażliwość chrześcian- 
ska tak się z płn a  odzywa! Zaiste osobliwsza ma- 
n stacja V ’*®1 pan co, pan cały fatalnym jesteś 
anachronizmem. Tysiąc lat temu bvło w używa­
niu ap anstwo Co rznęło hetakomby i krwią bro- 
czy o rę ę i ołtarz ofiary. To czas dla pana, wte­
dy ci było być kapłancm! Panowie! — rzekłem 
do przys uc ującego się pubhkusa, oto człowiek 
z przedehrzescianskiej ery od ołtarza Molocha! 
Śmiech ogoloy z* onczy rozmowę w czasie pau- 
zy pierwszego posiedzenia, a nmj jegomość wy­
niósł się jak zmyty, towarzysz rękę mi uścisnął. 
Odtąd nie widziałem mięsistego jegomości, ale też 
nie słyszałem podobnej nieludzkiej mowy. Owszem 
publiczność słueba teraz ciekawie z zajęciem i 
■widocznem współczuciem.

. ,^a.̂  ,s'ę  to wszędzie zdarza, ma i tu publicz

Ale bo też płyną często słowa, tak piękne a 
przekonywające, ti.lą cudną tchną wonią, że czło- 
wipk mimowolnie w hyla czoła przed tą szlachetną 
dus ą , w któr- się płód taki począć zdołał. 
Wszakże nie l? . to rzeczy, nie rozkoszna zaba­
wa, — owszem twarda praca, czyn bole itv, bo 
nie zawsze owocem nagradzający wysilenie. Przy­
chodzi nieraz wniosek po wniosku i kulać do gó­
ry, co dopiero spadło z wysokości, aby znowu nie 
osiągnąć skutku. Tak to bywa, gdzie zdaniami i 
racjami walka. Ludzie fachowi wiedzą to i widzą.“

Ze szczegółów posiedzenia z dnia 3. sierpnia 
podanych przez tegoż samego korespondenta, pod­
nieść wypada następujące :

„Czytano na tem posiedzeniu między innerai: 
List Ksawerego Łukaszewskiego z Wrocławia z 
d. 21. października do Guttrego. Rrachvogcl kon­
statuje, że lubo w tłómaczeniu miejsce jedno podano 
„Central ■ National - Komite*, w oryginale stoją tyl­
ko litery C. N. K., jest to więc jeszcze nieusprawie­
dliwiona interpretacja. — Nominacja Jana Webera 
z 1. listopada 1862 ua komisarza w Pleszewskiem, 
z pieczęcią: dwie połączone ręce z napisem na 
niej w koło: Wolność, Równość, Niepodległość. 
Brachvogel wskazuje, że to pierwsza taka pieczątka 
i pyta prokuratorji, czy jeszcze gdzie taka'się zna- 
chodzi. Okazuje się, że to niepewna. Oskarżony 
dr. W ł. Niegolewski powiada, iż w czasie śledź 
twa dokument ten bywał bez pieczęci. Bracli\ogeJ 
wskazuje, że w polskim oryginale datowano tylko: 
P. d. 11. listopada 1863, a tymczasem tłumaczenie 
wypisuje: „Posen*; zdaje się przecież, iż prędzej 
być może: Paryż (wieś Guttrego).

Raport jakiegoś Józefa z Londynu 4. marca 
1862. Nominacja Gultrego od komisarza central­
nego komitetu z 27. marca 1863, podpisana przez 
St. Bobrowskiego. Nominacja Guttrego z 20. kwie­
tnia 1863 przez komitet centralny. Obr. Lent 
wskazuje, iż w dokumencie tym wymienione szcze­
gółowo wszystkie ziemie polskie, w których po­
wstanie wspierać miano. Są to tylko dzielnice pod 
Moskwą; z ^ruskiego udziału nic nie wymieniono, 
owszem wyraźnie go wyłączono, wypływa więc, iż 
nic przeciw Prusom nie zamierzano. Prokurator 
Mittelsloedt odpiera, iż oskarżenie samo przy­
znaje, że chwilowo na teraz zamiaru przeciw P ru­
som nie b y ło ; wszakże wypływa, iż Rząd narodowy 
r7«(ł-;ł w Poznańskiem, i rozkazy jego tu uwa-

d.
Nominacja Guttrego w miejsce pozbawionych 

urzędu Adolfa Koczorowskiego i ł  ączyriskiego. 
Dokument ten nosi podpis: W ł. Niegolewski, jako 
legalizację. Niegolewski zaprzecza podpisu, gdyż 
choćby z umysłu studja robił, takby się podpinać 
nie zdołał. Obrońca Lent wspomina, iż policja 
poznańska pisma te wydała była Moskwie, puł­
kownikowi Wejmarnowi. Rzecz ta nie wyjaśnio­
na dotąd, choć fakt niewątpliwy

Prokurator Mittelstaedt uważa to za drobną 
okoliczność, zapewne tylko na osłabienie wiaro- 
godności Baerensprunga jako świadka przytoczoną, 
że zresztą pisma te tylko dla informacji a nie na 
rzeczywisty dowód podane. Obrońca powiada, że 
ile razy obrona jaką sprzeczność między dowoda­
mi a oskarżeniem wykryje, lub niedostateczność 
wykaże, tyle razy to za drobne ogłaszają i zaraz 
przywodzą, że to nie dowód, ale informacja tyl­
ko. Obrońca pyta, co dowodem nareszcie? — Dwie 
nominacje, jedna dla Miłkowskiego podobno, bo 
nazwisko tajnem pismem, umówionemi cyframi 
wypisane, klucz ao tego na odwrotnej stronie j e ­
dnej podany. Są to numerowane kolejno litery 
całego Ojczenaszu. (W  Ojczenaszu brak przecież 
polskich liter f. ż ,  ń ,  -  nie dałoby się więc 
tam wszystko wypisać, jak ja sądzę; przvp. kor.) 
W  końcu przeczytano instrukcję do zbrojnej or 
ganizacji z 7. marca 1863, przy czem wywiązała 
się dvskusja o znaczeniu i przetłumaczeniu wyra­
zu „obywatel*.

Sa* Dich ulubieńców między obrońcami.
pamięci słowo radaby nadziała na

dziewa. drogie perły na sznurek na

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  4. sierpnia

(B) Wystawmy sobie sztuczkę teatralną, w której 
wszystko przygotowane do wesołego rozwiązania. 
Pan młody zwyciężył przeszkody. Ojciec i matka 
zezwalają na ślub. Narzeczona uszczęśliwiona; po­
wozy gotowe, aby pojechać do kościoła. Wtem 
nieprzewidziana przeszkoda wszystko zrywa. Pan 
młody co się zrzekł posagu, ma d ług i; ud««ał 
zdrowego, a jest chory do nie« yleczenia. Koniec 
końców, małżeństwo zerwane, wesele zamienia się 
na żal i wyrzuty. Taka sama zmiana, taki żal, 
gniew panuje tu od chwili jak przyszła wiadomość, 
na jakich warunkach ma się oprzeć pokój zwvcię- 
żonej Danii. Polegano na uroczystych przyrze­
czeniach Prus, liczono na przewagę Austrji. Dziś 
rząd i opozycja widzą, że politvka Prus przemo­
gła. Nie wiemy co cesarz Francuzów uczyni, ale 
mówią tu o protestacji, o ogłoszeniu koresponden- 
cyj dyplomatycznych, o jawnej pomocy jaką chce 
dać Francja państwom Rzeszy niemieckiej, aby je 
przed ambicją pruską zasłonić. Bliska przyszłość 
okaże co ta góra urodzi.

Dziennik angielski Times pod nieba wynosi 
politykę Palme-s1 . \  „Widzicie, m ó w i, dohrze 
żeśmy się za De ią nie ujęli. Gdyby Anglia sama 
wydobywała oręż, Francja i Moskwa wyczekując 
byłyby stanowczo spór rozstrzygnęły.*

Radość, godna tej arystokracji, żywiącej się 
krwią i łżam i ludów. Jeżeli Anglia nie chciała albo 
nie mogła pójść w pomoc słabszemu, dla czegóż 
groziła mocniejszym i zwodziła Danię? Francja też 
nie chciała sama ująć się za Polską, za Kaukazem. 
Także nie chciała, aby wyczekująca Anglia stała się 
panią i wyrocznią I znają dobrze Prusy ten du­
alizm, ten antagonizm. Dlatego połączone z Mo­
skwą zagarniaj) kraje.

Nieraz zwracaliśmy uwagę czytelników na to, że 
fl“ ł8ha w Danii, Polsce, Rzymie, Kaukazie, Konstan­
tynopolu, nie widzi nic tylko Francję. Jakby F ran­
cję w wojnę wplątać i zniszczyć, lub zmniejszyć, 
to jej je yne zadanie. Ale co było patrjotyzmem, 
rozumem politycznym p « e d  p6i  , riekiem , jest 
z b ro d n ią  p rzec iw  ludzkości w 0Łi»iej»iej epoce.

Jest to własnością jeniuszów, że ich pomysły 
i i  ją po za grobem i panują nad mierriąmi umy­
słami, które ślepo je naśladują, chociaż zmienią 
się wyobrażenia, stosunki, okoliczności. Widoczny 
tego dziś mamy dowód w Londynie i Petersburgu.

Napoleon I. dążył do panowania powszechne 
go, obalał wszystko co mu stało na zawadzie, w 
chwale F ran c j i ,  w tryumfie zwycięztw, zatopił 
swobodę i swawolę rewolucji francuskiej. Oprzeć 
się jego dumie, ocalić Anglię i Europę, było pa- 
trjotyzruem. Tej myśli Pitt wszystko poświęcał, 
skarby Wielkiej Brytanii i jej wpływ. Zawiązał 
koalicję, pokonał dumę cesarza, i może swobody 
europejskie ocalił. Była to olbrzymia walka. T rzę­
sła się ziemia w posadach. Małe tylko umysły 
mogą tu być niesprawiedliwemu

Ab: czy dzisiejsza epoka podobna do ówcze­
snej ? Czy dziś Francja grozi zaborami i absolu­
tyzmem ? Czy Francja depce traktaty i zabiera kra­
je?  Dziś dla Europy niebezpieczeństwo w Berli­
nie i Petersburgu. W  Berlinie miaister rządzi bez 
budżetu, wbrew woli Izb prawodawczych. Wyrzuca 
z państw niemieckich wojska Rzeszy, potwierdza 
politykę Murawiewa i Berg* W  Moskwie krew i 
zabory. Mierności angielskie, co się chwalą przy 
obiadach, nie widzą tego i pomimo radości i pon- 
czu tego tylko strawić nie mogą, że Francji nie 
potrafili oszukać.

Taż sama niedołężność w Petersburgu. Jeniusz 
Piotra Wielkiego popchnął to państwo do zabo­
rów, testamentem przekazał następcom swoim pa­
nować na ziemi. Była chwila, w której ważymy się 
losy Północy i szło o to, kto będzie panem, czy 
swoboda polska czy absolutyzm moskiewski. W  
tym pojedynku duma narodowa, ambicja bojarów, 
miały myśl, powód, ale niebawem zmieniła się 
rola Mosfcwy. Należało korzystać z zdobyczy. Zni 
szczywszy niepodległość, należało w zamian dać wol­
ność, prawa, nauki, podnieść przemysł, upowszechnić 
dobry byt. zbogacić i oświecić klasy robotnicze. Na 
chwilę wchodził na tę drogę Aleksander I. Dziś, kiedy 
to obszerne mocarstwo pochłonęło wszystko co je 
otaczało, księztwa, królestwa, rzeczy pospolite, kie­
dy w jej obszarach słońce nie zachodzi, należjło  
dobroczynnym rządem, światłą i ojcowską admi 
nistracją pokazać Europie, że państwo to godne 
zająć wielkie stanowisko w rzędzie mocarstw, rzą­
dzących losami narodów. Cóż się stało ? Mierno­
ści małpują Piotra Wielkiego, sprowadzają awan­
turników cudzoziemskich, czem sami dają wi­
doczny dowód, że co jeniusz rozpocznie, to mier­
ność gubi Berg, Murawiew, Kaukaz, wywołali ko­
alicję szlachetnych uczuć, przeciw samolubstwu i 
nierozpmowi.

Żal i gniew, o którym na wstępie wspomnie­
liśmy, w niczem nie zmniejszą przygotowań do 
zabaw i widowisk, które za dni kilka będą głó­
wnym przedmiotem zajęcia umysłów w Paryżu. 
Wczoraj wieczór cesarzowa w towarzystwie pana 
Hausmana, dam i urzędników swego dworu, zwi- 
dzała ogrody w Wersalu, fontanny i wszystkie 
luiejsca, gdzie wody i iluminacja mają zachwycić 
króla hiszpańskiego. Najświetniejsze widoki przy­
gotowane na n,;c; światło elektryczne i bengal­
skie, połączone z wodotryskami, czarowne ma zro­
bić wrażenie. Cesarzewicz dla rówiennisow swego 
wieku da zabawę w St. Cloud. Żeby wreszcie dać 
wyobrażenie, jak tu wielką przywiązują wagę do 
uroczystości, o których mówimy, to tylko dodam, 
że na ostatniej radzie ministrów, pod przewodni­
ctwem cesarzowej, przedmiot ten starannie był 
rozbierany i potrzebne fundusze wyznaczone.

W  świecie literackim jest zjawiskiem bajka 
pana Yiennet, członka akademii, pod nazwą: „P a ­
r o  dj a w i e l k i e j  h i s t o r j i . "  Dowcipny poeta 
los Danii i jej opuszczenie przez Anglię w żarto- 
hliwych wierszach odmalował. Baranek, napadnięty 
przez swych nieprzyjaciół, prosił i wołał o pomoc. 
Brytan zezwolił aby mu nieprzyjaciele odgryzły 
nogę... ale jeźliby mu chcieli zjeść głowę... pod­
dam  onby nigdy na to nie pozwolił! Ma w tej ba 
jeczcze za swoje i Francja i Prusy.

Ten dowcipny utwór pana Yiennet raz jeszcze 
przypomina nam pana Lachambaudie. Proszony aby 
wziął udział w zebraniu w sali St. Barthelemy, z 
którego dochód był przeznaczony dla Polaków, 
odczytał bajeczkę : „Chmura i kwiatek". Jak zwy­
kle, słowa jego okryte zostały oklaskami. „Tylko 
część tych oklasków, rzekł poeta, przyjmuję dla 
siebie. Bajeczka, którą wam odczytałen , jest u- 
tworem mistrza polskiego, Antoniego Góreckie­
go, jam dał tylko słabe tłumaczenie. I to dodać 
muszę: dziś łaskawi słuchacze przywiązują pe­
wną wartość do moich utworów; ale przed dwu­
dziestu laty nikt mnie nie znał, i żaden księgarz 
nie chciał bajeczek moich wydrukować. To Polak 
pierwsze moje o łwory ogłosił. On mi pole o- 
tworzył. Miło mi że dziś wywiązując się w czę­
ści z zaciągniętego długu, mogę to publicznie wy 
nnrzyć.* Nie potrzebujemy dodać że huczne oklaski 
okryły to przemówienie.

W ieczorne pisma napełnione smutnem wra­
żeniem, jakie wiadomość o przedngodnych pun­
ktach pokoju wywarła. Ceny papierów na gieł­
dzie nie podniosły się, renta spadła. Zapewniają 
że Prusy chciały sobie zachować księztwa, i że 
się temn Austrja sprzeciwiała. Cokolwiekbądź, nad­
szedł czas, w którym wszystko musi być jawnem. 
Trudno będzie mieć jedną rękę na Wschodzie i 
Północy a drugą na Zachodzie.

W  Aleksanarji zaszło ważne nieporozumienie 
pomiędzy władzami egipskiemi i konzulem Stanów 
Zjednoczonych. P. Kindinew, obywatel amerykań­
ski budując maszynę parową bez poprzedniego u- 
poważnienia, zniszczył w części wodociąg, który 
dostarczał wody dla znacznej części miasta. Na 
żądanie władz egipskich konzul amerykański wstrzy­
mał roboty pana Kindinew, ale potem na nowo go 
upoważnił. Wtenczas za pomocą siły wojskowpj 
rozpędzono robotników. Konzul uważał w tym 
kroku zniewagę chorągwi amerykańskiej. Rząd e- 
gipski chciał aby z obu stron wyznaczyć inżynierów, 
którzy mieli ocenić szkody, i przyrzekł zastosować 
się do ich decyzji, konzul na to nie przystał i 
zagroził, że zwinie swoją chorągiew (son pavil- 
lon), jeźli mu rząd egipski w 24 godzin nie da 
satysfakcji. Po upływie ,tego czasu w istocie ko­

lory amerykańskie z konzularnego domu zdjęte 
zostały. List, od ministra egipskiego przesłany 
konzulowj, został oddany bez odpieczęlowania.

W  ostatniej chwili zapewniają nas, że i wice­
król Egiptu i konzul odwołali się do sułtana.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę wszyst­
kich naszych przyjaciół na intrygi moskiewskie, dą­
żące do wzniecenia zawichrzeń w państwach tu ­
reckich. Tu podburzają chrześcian, tam budzą u- 
czucia narodowości. Znane są porozumienia Ame­
ryki północnej z Petersburgiem. Gdzie tylko wpływ 
nasz dosięgać m oże, starajmy się Turcję od we­
wnętrznych trudności zasłonić, aby się mogła całą 
potęgą obronić napaści moskiewskiej.

Wielki książę następca tronu moskiewskiego 
przybył do Lahaye (Hagi), gdzie ma pozostać trzy 
tygodnie. Pojawienie się floty moskiewskiej na mo­
rzu Północnem przeraziło mieszuańców Szlezwiku. 
Ouawiają się aby im przemocą nie narzucono ks. 
Oldenburga.

W  poprzednim liście zwróciłem uwagę czy­
telników na intrygi ultramontanów w Rzymie, we 
Włoszech' i Belgii. Zapomniałem wspomnieć o 
Bawarji. I tam ich żarliwość zagraża wolności i 
religii, Już dokazali, że król odwołał dwńcb mini­
strów, sprawiedliwości i wyznań. Używając za 
swoje narzęuzie księcia Luitpolda, spodziewają się 
zniszczyć swobodę sumienia i wyłączne panowa­
nie swojej kliki zapewnić.

W i e d e n  7. sierpnia.
( r l /  Po zawarciu rozejmu i przedugody po­

kojowej z Danią, nastała cisza w naszym dyplo­
matycznym świecie. Natomiast dziennikarstwa zaj­
muje się sprawami wewnętrznemi. Rado pauStwa 
ma być zwołana w końcu października, więc czy­
nią już przygotowania. Tym razem ministerstwo 
przedłoży Izbie budżet na dwa lata, r. 1865 i 1866, 
do uchwały, i już z prowincji preliminarze budże­
tu na te dwa lata zostały ponadsylane a obecnie 
w ministerstwie zestawiają je w całość. To przedkła­
danie dwuletniego budżetu tłumaczą jedni okoli­
cznością, iż w r. 1865 nie będzie zwołaną Rada 
państwa, drudzy znowu okolicznością, iz w roku 
1865 ma sie Rada państwa zająć organizacją sądo­
wnictwa i polityczną, więc ministerstwo stara się
0 to, by uporawszy się teraz z dwuletnim budże 
tem, miało potem zupełnie swobodny c z a s  po temu.

Spodziewają się tu, iż delegaci galicyjsoy we  ̂
zmą udział w uchwalaniu budżetn, porzuciwszy 
dawniejszą abstynencję Mojem zdaniem, każda 
abstynencja powinna być porzuconą, jeżeli się po­
każe n iepłodną, bezskuteczną. Nikt jednak nie, 
zaprzeczy, że dotychczasowa nie odniosła żadnych 
skutków, a co więcej, była pełna niekonsekwencji
1 sprzeczności w zasadzie, jak to dawniej już  po 
kilkakroć Gazeta Narodowa w wstępnych artyku­
łach wykazywała.

Preliminarz pokojowy z Danią, Austrja i P ru­
sy mają w krótkim czasie przedłożyć hnndestago- 
wi i zażądać cofnięcia egzekucji związkowej * 
Hnlriujnu W  Okóle powiedzieć możuk i i  Austrja 
będzie un.kać wszystkiego coby mogło zachodnim 
mocarstwom posłużyć ao przyciągnięcia Rzeszy 
na swoją stronę. W  wniosku do bundestagu ma być 
i plan wspólnej z bundestagiem administracji cy­
wilnej i wojskowej w księztwach pod naczelni­
ctwem Prus. Tym sposobem usiłują gprzymierzo 
ne dwory ułagodzić drażliwość państw mniejszych. 
Negocjacje w tym względzie z pojedyńozemi dwo­
rami ju , się rozpoczęły, i skoro gabinety wiedeń­
ski i berliński będą miały większość zabezpieczo­
ną, -czynią wniosek w bundestagu tak by bez 
zwłoki mogła stanąć uchwała.

Pan Bismark ma już  gotowy plan reformy 
bundestagu. Dotyka ten plan jedynie reorganiza­
cji ustawy wojskowej Związku. Naczelnictwo *  
razie wojny w północnych Niemczech ma według 
tego planu przypadać Prusom, w południowej 
zaś części Austrji. Oprócz tego we wszystkich 
północnych państwach ma być jedna organiza- 
cja wojsk, na wzór p rusk ie j , a w południowych 
na wzór austrjackiej. Widać iż pan Bismark 
radykalnie bierze się do reformy, poczynając oć 
rzeczy najważniejszej. W  czasie pokoju kontrol* 
wojsk związkowych ma być również podzielona 
między Austrją a Prusami. Tym sposobem siP 
zbrojna Rzeszy przeszłaby pod zarząd ohudwd 
mocarstw sprzymierzonych.

Jednogłośny prawie na kongresie ilirskim * 
Karłowcach wybór Maszierewicza na metroplitfi; 
zdziwił tu nie pomału. Spodziewano się silnej 
opozycji, chociaż o większości głosów dla nieg° 
nikt nie wątpił. Lecz mniejszość, przeciwna mu* 
widząc iż nic nie wskóra po usunięciu się Rumti' 
nów od głosowania, z a namową swego kandyda­
ta, biskupa Atanaskowicza, dała również swe głoSj 
Maszierewiczowi.

Ziemie polskie.
Ukaz o kolatorze, któregośmy dla hraku 

ir iejsca dotąd dosłownie podać nie mogli, opieW*: 
W ypis z pro tokołu  sekre taria tu  sta n u  

kró lestw a Polskiego.
Z bożej łaski my Aleksander IL, cesarz i sa* 

mowładca Wszech Rossji, król Polski, wiel*1 
książę Finlandzki, etc., eto., etc

Zważywszy : że w Królestwie Polskiem istniej® 
kolatorja kościelna, na mocy której kolatororf,‘’ 
rzymsko-katolickich kościołów przedstawiają kan- 
dydatów do obowiązków duchownych przy lyc 
kościołach i przewodniczą w komitetach, czyi’ ^o- 
zorach, zawiadujących majątkiem i budowlami k ° ‘ 
ścielnemi;

że rzeczona kolatorja kościelna, należąc do 
praw dziedzictwa, winna uyć zastosowaną do prie  
pisów ukazów naszych z dnia 19. lutego (2. mar 
ca) 1864 roku, nadających włościanom królpst* • 
Polskiego udział w posiadaniu własności grunto . 
wej i w zarządzie gminnym; —

że kolatorja takowa rozciągnęła Się w króle­
stwie Polskiem i na cerkwie grecko-unickie, oho- 
oiaż miejaoowi obywatele po większej czfi"> %j!f
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znając wiarę rzymsko-katolicką, nie mogą okazywać 
należytego udziału w utrzymaniu w stanie po­

m yślnym  kościołów i parafij innego wyznania, jak 
■-ego dowodzi upadek, a nawet zupełne zniszcze­
nie, do jakiego połowa prawie istniejących w kró- 
estwie Polskiem cerkwi unickich jest doprowa­
dzoną; i

że taki porządek zawianywania cerkw. .mi 
gr.tcko-unickiemi, jako widocznie niekorzystny dla 
tych cerkwi, winien być zmieniony, —

Postanowiliśmy i stanowimy:
/. O kola torjt w parafiach rzym sko ­

katolickich.
Art. 1. W  parafjach rzymsko-katolickich, ko- 

latorja kościelna, należąca tak do osób prywatnych, 
lnb różnych instytucyj, jako też do rządu, również 
istniejące w tych parafjach dla zawiadywania ma­
jątkiem i budowlami kościelnemi dozory kościelne, 
pozostawiają się na poprzednich zasadach, ze 
zmianami i ograniczeniami, wyłuszczonemi w na­
stępnych artykułach.

Art. 2. W  parafjach wiejskich rzymsto-kato- 
lickich, gdzie kolatorja należy do rządu, niemniej 
tam gdzie prawo kolatorji kościelnej służy mu 
na zasadzie notępu litera c. artykułu 1 go nkazu 
najwyższego z dnia 24. maja (5. czerwca) 1862 r., 
o nrządzeniu żydów w królestwie Polskiem — w 
dozorze kościelnym przewoduiczy wójt gminy lub 
sołtys tej wsi, w której znajduje się kościół, jeźli 
tenże wójt lub sołtys jest wyznania rzymsko-kato­
lickiego.

Art. 3. Dozory kościelue i władze miejscowe 
nie mają nakładać na parafjan żadnych obowiązu­
jących składek na kościół i czynie jakichkolwiek 
między nich rozkładów na ten przedmiot bez zgo­
dzenia się zgromadzenia samych parafjan, złożone­
go według Art. 4.

Art. 4, Zgromadzeuie parafjan, w artykule po- 
przeJzającym |wzmiankowane, składają wszyscy 
członkowie parafji, wyznający wiarę rzymsko-ka­
tolicką i mający na zasadzie ukazu najwyższego 
z dnia 19. lutego (2. marca)] 1864 roku, prawo 
udziału w zebraniach gminuych, nie wyłączając 
sędziów pokoju, osób stanu duchownego i urzę­
dników policji powiatowej, posiadających prawem 
własności ilość gruntu , artykułem 13 rzeczonego 
ukazu oznaczoną.

Art. 5. W  zgromadzeniu parafjan przewodni­
czy wójt miejscowy gminy lub sołtys, jeźli pier­
wszy lub drugi z nich jest wyznauia rzymsko­
katolickiego. Zgromadzenie wydaje decyzje swe 
większością głosow.

Art. 6. W  parafjach miejskich rzymsko - ka­
tolickich, istniejący porządek co do dozorów ko­
ścielnych, pozostaje do czasu bez zmiany, za­
nim wydane będą ostatecznie w tej mierze p rze­
pisy. Dok. nast

K r o n i k a .

Z  P o d o l a  4. s ierpnia.  Sm ulek  i trwoga opanowały 
serce moje a myśli zczerniały mi, jak  zczerniato od desz- 
ezów tegoroczne siano moje, jak zczerniała i zżółkła juz 
o tej porze w całej okolicy naszej kartoflana nać. A wię c 
ziemniaki chybną, nie wielka też nadzieja na wyłożone 
słotą zboże, zwłaszcza przy dżdżystych żniwach na jakie 
się snać zanosi, — O smutno w polu, ależ w domu i na 
obejśeiu nie wesoło, a najsmutniej w wódczanym maga­
zynie moim, bo tu każda kufa, gdy w nią zapukam , od- 
powiaua mi ponurym dźwiękiem pogrzebowego dzwona. 
Próżno i pusto w mych kufach, a jeszcze  próżniej w kie­
szeni.  W ódkę zabrały, po cenie nie dochodzącej kosztów 
produkcji ,  chciwe zysków przekupnie,  a pieniądze — o te 
zabrały mi — lecz któż nam ich nie zab iera ,  kto nie wie 
jak  one zaledwo się dotkną rąk  naszych, znikają przed 
nami i rozp ływ ają  się  w nicość ja k  pierzchły przed 
wzrokiem doświadczonego męża najp iękniejsze marzenia 
bujnej młodości naszej.

WTsxystko snać sprzysięgło  się na nas , biednych rol­
ników, kiedy w porze żniw oajgorętszycb kreślę  ręką,  
do pługa a nie pióra wprawną,  jakieś jęk l iw e  trepy, które 
w formie korespondencji  chciałbym wam przesłać.

Lecz narzekania na słotę,  utyskiwania nad zepsułem 
sianem i gnijącemi ziemniakami nic nam nie dadzą, bo 
wszystkie te klęski zesłała na nas Boska ręka, więc pod- 
aajemy się jej  w pokorze i milczeniu.

Przeciwnie  zaś rzecz inna z tern, co nam w moc j a ­
kichkolwiek instytucyj ludzkich niedogodne j e s t ,  boć 
często co teoretyczny rozum za trafne i pożyteczne uzna, 
to gdy wejdzie w czyn, wykazuje  się niedołężnem. A w 
podobnych wypadkaeh nieodzownem zadaniem ludzi czy­
nu, wspartych twardom doświadczeniem j e s t ,  wykazując 
błądzącym 'teoretykom wszelkie  praktyczne dowody 
niestósownosci,  zawezwać ich do odstąpienia od nieprak 
tycznych a powzięcia  pożyteczniejszych uchwal.

Ho rzędu takich teoretycznie słusznych a nieodpowie­
dnich w zaslósowaniu ustanowień niechaj mi wolno będzie 
po dwulcuuen. arcydolegliwem doświadczeniu zaliczyć u- 
stawę o opodatkowaniu wyrohćw spirytusowych z dnia 9. 
lipcu 186'2 wraz z odnośnem rozporządzeniem ministerstwa 
finansów z ćnia ijpca 1864 1. ‘2.945.

Dziwna! p n e d  iaty ki lkudziesięciu, gdy wprowadzono 
opłatę 6ciu krajcarów konw. mon. od wiadre zacieru, u- 
tyskiwania  były rozgłośnią powszechne na uciążliwość te ­
go podatku, któremu krom okoliczności, wypływającej ze 
stosunków miejscowTych, żo zamiast konsum enta  dotykał 
on wyłącznie  producen ta ,  nic zarzucić nie można było. 
Teraz grobowa cisza panuje i nie masz cni jednego orga 
nu  publicznego, któryby się zajął zwróceniem baczności 
Wysokiego rządu  i opinii publicznej Da niepraktyczność 
ustawy z 9. lipca 1864 i odnośnych do n jej rozporządzeń 
ministerjalnych. ( Ju ż  wiele pism niemieckich podnosiło tę 
kwesiję  obszern ie :  p. r.).

A jed n a k  widzieć złe i milczeć — wiemy z pew no­
ścią, iż bez pożytku jak  dla rządu tak i gospodarstw jes t  
naszych.

1 oto j e s t  powód, że acz w’cale niewprawnem piórem, 
ośmielam się zabrać w niniejszej korespondencji  gios 
przeciw is tn ie jącem u obecnie systemowi opodatkowania 
naszego rolniczego gorzelnictwa.

Aczkolwiek przekonany jestem, iż nie zdołam w od- 
powiedniem rzeczywistości świetle  całą  niestósowność o- 
wago systemu opodatkowania przedstawić — to przynaj­

mniej tuszę sobie nadzieję, iż tom piorwszem nioudolnem 
odezwaniem się zdołam pooudzic zdolniejszych z pośród 
zacnych gospodarzy gorzelnianych, członków Rady pań­
stwa i wydziału krajowego, zarówno jak tych wszystkich 
Urzędników publicznych, którzy w ciągu dwu lat osta­
tnich jakąkolw iek styczność z opodatkowaniem naszych 
gorzelń mieli. Myślę, że wszyscy urzędnicy zarówno, a 
może i lepiej odemnie, o wadach tego podatkowego sys te­
mu przekonani,  wszelkiemi, prawowicie im przyslugu 
jącemi środkami i drogami wystąpią ku spowodowaniu 
spiesznej i radykalnej zmiany opodatkowania naszych, tak 
wielce rolniczo-porr.ocniczych gorzelń krajowych.

Celem każdego opodatkowania — czy to wszelkich 
warstw społeczeństwa, czy pojedynczych przedsiębiorstw — 
je s t  wydobycie źródeł dochodowych na pokrycie niezbę­
dnych potrzeb rządu i k ra ju :  a że nażden członek spo łe ­
czeństwa winien w miarę zdolności i sit swoich ponosić 
wszelkie publiczne ciężary — więc każdy system p o d a ­
tkowy przedewszyslkiem mieć musi na baczeniu n a j ­
przód słuszny i sprawiedliwy rozkład opodatkowania,  roz­
dzielony zarówno na wszystkich kontrybuentów, a potem 
działanie jego ma być raczej pobudzającem aniżeli wyni- 
szczającem źródła bogactwa krajowego.

To też i bezpośrednie  opodatkowanie w yprodukow a­
nego alkoholu miało za sobą, wobec zdania światłych teo­
retyków', słusznie uzasadnioną nadzieję odpowiedzenia tym 
i tym podobnym wymagalnościom, a przedewszystkiem, 
iż za pośrednictwem kontroli ,  wykonywanej przez uprzy-

Godzito by się zatem złożyć u Wysokiego| minister­
stwa finansów najpokorniejsze zapytanie, ku j a t i e m u  celo­
wi przesiane do wiadomości posiadaczy gorzelni zostało 
tegoż ministerstwa postanowienie (Erlass) z dnia 28. maja 
1864, zawiadamiające o cenach, po jakich uprzywilejowany 
pan Reinold Stumpe dostarcza p rzyrządów nowej konstruk­
cji lub mienia je  za starsze, lub te ostatnie przerabia — 
gdy wedle wszelkiej slusznosci. wynagradzając  zawód, pan 
S tumpe to wszystko własnym kosztem uskutecznićby p o ­
winien, lub w najgorszym dla na? a najlepszym dla uprzy­
wilejowanych panów liwerantów razie, koszta te z fundu­
szów publicznych zapłacone byćby powinny, a nigdy przez 
powolnych ustawie i rozporządzeniom nabywców w dobrej 
wierze, jakimi są posiadacze gorzelń. A jeźli mimo wszel­
kiej za nimi przemawiającej słuszności właściciele gorzelń 
zniewoleniby byli i tą razą jeszcze ponieść te  ponowne 
koszta kontroli clowej, godziłoby się tym, którym to przy­
stoi i tam gdzie przynależy, zrobić uniżone zapj tanie: cóz 
będzie, jeżeli i nowszej i jeszcze nowszej i najnowszej kon­
strukcji  aparata  okażą się niedosta teczne ku celom kon­
troli clowejy ( J u o u s ą u e  t a n d e m' rzetelni gospodarze 
gorzelniani zniewoleni będą, przy chętnem  choć nieodpo- 
wiedniem podatkowaniu na cele publiczne, stanowić okrom 
tego na korzyść na to uprzywile jowanych panów Stum- 
pych m i s e r a m  a c  s i n e  f i n e  c o n t r i b u e n t e m  p l e -  
b e m ?

Miałbym jeszcze wiele i bez końca uwag do zrobienia 
nad niestosownością tego opodatkowania. Wartoby jeszcze 
wyjaśnić, z jakich powodów w minionej kampanii gorzel

wilejowane przyrządy m ie rn icze ,  wysokość opłacanego j n l‘a n e j z obwodu dyrekcji  finansowej brodzkiej n ie iów m e  
podatku zastósowywać się t ę d z ie  do ilości wyprodukowa- w igkszy dochód z podatków wódczanych wpłynął jak z 
nogo alkoholu. innych obwodów i dowieść, że ten korzystny w pom ienio-

Lecz wszelkie  te nadzieje młodocianej teoiji prysły nym obwodzie wypadek finansowy wcale na karb aslugi 
wobec niezmiennego oblicza dośw-iadczenia, tej matki mą- , „Stumpische Spiritus - Messapparate* kradzionym być nie 
drosci, jakby bańki mydlane — a miasto błogich skutków J powinien lecz słońce ń ly s lo , trzeba spieszyć się do 
słuszności i sprawiedliwości,  szerzy to wypieszczone i naj- | spóźnionego żniwa, więc na teraz dosyć.
ukochańsze dziecię teorji w około siebie bezład rozmaity. 
Przeznaczeniem jego było, podnosząc dochody państwa, 
być i istnieć ku dobru powszechnemu. — gdy przeciwnie 
dochody się zmniejszają, a miasto wymiaru  sprawiedliwo­
ści i słuszności — brata się ono z interesami i wyłączną 
korzyścią ludzi nierzetelnych, śmiałych defraudatorów i 
chciwych zysku uprzywile jowanych fabrykantów przy­
rządów mierniczych.

Pod wpływem lego arcyniepraktycznego opodatkow a­
nia wszystkie nasze gospodarczo - pomocnicze gorzelnie 
upaść  muszą pod ciosami zabójczej konkurencjijgorzelnictwa 
przemysłowego. Celem jedynym przemyslowosci j e s t  cią­
gnienie z przedsiębiorstwa każdego bezpośrednich ja k  naj­
większych zysków, Do tego często nie ogląda się ono na 
godziwość używanych ku temu środków. W obec takiej 
przemyslowosci wszelka mechańiczna kontrola  niemożliwą 
je s t  i z łu d n ą ;  potrafi ona zawsze na nowo obmyśl* sunę 
sposoby kontrolowania wynajdywać i coraz to nowe da nie­
prawej korzyści swojej sposobiki — a za pośrednictwem 
takowych produkując  masę alkoholu nieopłaconego, wy- 
aiawia go na sprzedaż po niesłychanie nizkich eenaeh , i 
zniewala tam samem prostodusznych rolniczych posiadaezy 
gorzelń do zbywania swojego produktu  poniżej wyłożo­
nych na opodatkowanie i wyprodukowanie  tegoż. Kosztów.

W iadomą rzeczą j e s t ,  iż aparata  m iernicze,  usunięte  
raz od kontroli c ło w e j , nie mają w sobie prawie żadnej 
realnej wartości.

Ustawa z 9. lipca 1864 zobowiązała posiadaczy go- 
i zelń następującemi słowami artykułu I I . : „ a p a r a t  m i e r ­
n i c z y  (zatem jeden ,  nie więcej)  m a  o b o w i ą z a n y  d o  
z a p ł a c e n i a  p o d a t k u  w ł a s n y m  k o s z t e m  s p r o ­
w a d z i ć . 1* Wspomnienie zaś w g. 3. roz. III. f z 17. l ip­
ca 1864 o kilku aparatach, dotyczy się tych gurzelu, ktć 
re  naraz na dwa warstaty zac ie ra ją ,  i dla potrącania od 
opłaty wlewanego na alembik niedogonu nad tymże drugi 
p rzy iząd  ustawić po trzebu ją .

Tymczasem urzęda c lowe nsuwają  za każdem , za la­
da dostrzeżonem w gorzelniach nierzetelnych przem ysłow ­
ców popełnianem nadużyciem, ze wszystkicn gorzelń, cho- 
by najniewmniejszych przedsiębiorców, przyrządy podo­
bne do tych, na których nierzetelna praktyka doszła mo­
żliwości obatamucenia kontroli cłowej. I w tento sposób 
wykluezone znstały zupełnie od kontroli cłowej wszystkie 
przyrządy Ritingierowskie , acz zupełnie niepopsute  i w 
tym samym stanie będące , w jakim się znajdowały, gdy 
j e  urzędowym certyfikatem przydatności do kontroli cło­
wej zaopatrzono. A ciężko opodatkowi jy właściciel go­
rzelni, schowawszy sobie na pamiątkę niepotrzebny, ko­
sztem około 90 złr. sprowadzony gracik ritingerowski, m u­
siał za stokilkadziesią* guldenów sprawić aparat Stumpe- 
go. Aż tu i na przyrządzie Stumpego szacherka okazała 
się możliwą, więc precz ze Stumpem starszej konstrukcji,  
bo eksploatujący ile możliwa przywilej swój pan Reinhold 
S tumpe fabrykuje  nowe poprawnej konstrukcji  aparaty . 
Więc zanim biedny gospodarz zdoła sprowadzić ten nuwy 
przyrząd, niech wybiera, czy zastanowiwszy ruch gorzelni, 
morzyć swe inwentarze  i 3 bydło opasowe bez hrahy, lub 
aż do sprowadzenia nowego apara tu  opłacać wypędy na 
podstawie objętości naczyń zacierowych i arbit ralnego, czę ­
sto przez rzeczywistość zaprzeczonego przypuszczenia , iż 
wiadro zacieru wydać musi po 7 sztrychów alkoholu, a 
więc od wiadra zacieru przeszło po pot guldena. Łatwo 
przyszło nierzetelnym przemysłowcom gorzelnianym tej 
wymagalności urzędów cłowych zadość uczynić, bo oni 
postradali w ten sposób nieznaczną cząstkę z ciągnionych 
dla się w ciągu całej zimy nieprawych korzyści. Ale p ro ­
stoduszny gospodarz gorzelniany, który opłacał ,  w pier­
wszych miesiącach ze świeżych i niezrostycb ziemnia­
ków, zacieranych na niezakweszenym jeszcze warstacie 
po przeszło 8 strychów alkoholu z wiadra, m usiał w osta­
tnich miesiącach, gdzie zrosły ziemniaki i zużyty był war- 
stat tak, [że i 6 strychów alkoholu z wiadra zacieru nie 
wydawało ,  opłacać wedle rrarzuconej sobie ugody za 7 
strychów od wiadra.

Ustawa zobowiązała posiadacza gorzelni do sprawie 
nia p rzyrządu mierniczego, u k i  urząd linansowy za odpo­
wiedni, wedle  własnego zdania, do celów kontroli uzna, 
ale wyłącznie przyrządu, który mu władze rządowe i sp e ­
cjalnie ku temu wysadzona komisja wskaże. Doświadcze­
nie zaś okazało, że nadzieje,  pokładane przez Wys. rząd 
w wynalazku panów Ritingerów i Stumpych okazały się 
zawodoemi.  Je s t  to ubolewania godny wypadek, ale szko­
dy. wynikłe z tego zawodu, ponosić winni albo uprzywi­
lejowani panowie fabrykanci,  którzy nieodpowiadających 
celowi dostarczyli  przyrządów, albo ter kto z nimi o li- 
werunek  tych przyrządów układ zawierając, zaniedbał za­
bezpieczyć się od podobnego wypadku wobec tych li- 
“• Brantów, nigdy zas nabywający na polecenie i za pośre 
dnictwem władz finansowych, w posłuszeństwie i dobrej 
wierze posiadacz gorzelni.

„ P u IF  a m e r - k a ń s k i  Amerykańskie dzienniki,  które 
w wyborze swych wiadomości więcej biorą względu  na 
ich nadzwyczajność, jak  na granice prawdopodobieństwa, 
opowiadają następujący wypadek. Koleją  żelazną jechał 
jakiś wojskowy amerykański i zwyczajem wszystkich Jan- 
kisów rozparłszy się wygodnie w wagonie,  wystawi! nogę 
przez okno. Tymczasem pociąg przejeżdżał tuż obok jakie 
goś słupa a noga została jak  brzytwą odcięta, Ale niedość 
na tern. Odcięta noga poleciała w tył i wpadła  przez o- 
kno w wagon tylny prosto na łono siedzącej w mm na ­
rzeczonej okaleczałego obrońcy ojczyzny 1

S p a d e k  p o  l a  P o m m e r n ś s  Dziwny gust ludzki stawia 
często najohydniejszych zbrodniarzy z największymi m ę­
żami na równi. Anglicy przedewszystk iem, ci uprzywile­
jowani dziwacy Europy, którzy przepadają za każdą dro­
bnostką co byta niegdyś w posiadaniu jakiejś  europej­
skiej znakomitości,  przepłacają  z równem zamiłowaniem 
przedmioty, pozostałe po zbrodniarzach, którzy w ys tępka­
mi swojemi pozyskali sobie smutny choć obszerny rozgłos.  
Niedawno temu licytowano publicznie w Paryżu ruchom o­
ści straconego przed kilku miesięcy lekarza la Pommerais.  
Otóż na licytację tę zjechała się ogromna ilość Anglików, 
którzy dobijają się szalenie o nabycie jakiej pamiątki po 
straconym mordercy. Przypomina to gust pana Bi?marka, 
który, jak  to już o tern wiedzą nasi czytelnicy, zbiera na­
miętnie  fotografie słynnych zbrodniarzy.

Tornistra kołyską. W Szwajcarji  umarł niejaki 
Meuret, w calem znaczeniu tego słowa żołnierz z urodze­
nia. Powiła go podczas wyprawy egipskiej Napoleona I. 
markietanka, a pierw sze  trzy miesiące swego żywota prze­
pędził Meuret na tornistrze, do której go przysznurował 
jakiś żołnierz.

P o ż y c z k a  p a p l e z k a  i k a r d y n a ł  R a n a c h e r .  Kar­
dynał Rauscher wydal pod dniem 29. lipca list pasterski 
do duchowieństwa i chrześcjan wiedeńskiej uyecezji ,  w 
którym wzywa do udziału w rozpisanej przez papiezki 
rząd pożyczce. Kardynał Rauscher nie mógł przenieść, 
aby przy tej sposobności nie potępić królestwa W łoskie­
go. „Państwo, rządzone obecnie przez rząd tu ryńsh i  — 
powiada kardynał  — nie ma widoków na przyszłość ,  tyl­
ko zawiklania europejskie przeciągają nędzny iego ży­
wot. 1

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  6. s i e r p n i a .  Podług douie 

sień tutejszych dzienników, zamierza król osobi­
ście zagaić Radę państwa, a to, jak donosi Dag- 
blade?, z niezwykłą pompą i wystawą wojskową- 
Dagbladet, mniema, że ponieważ: w preliminarzach 
pokojowych nie ma mowy o wydaniu zabranych 
przez Dauię okrętów — okręta te będą nagrodą 
za zabrane w Juflandji konie i inne kontrybucje.

N o w y  J o r k  d. 27. l i p  c a .  Minister finan­
sów Fessenden wydał zawezwanie do subsKrypcji 
na pożyczkę narodową w ilości 200 milionów 
dolarów.

N o  wy s a d  6. sierpnia, 8 godz. rano. W ybór 
Maszierewicza przyszedł do skutku staraniem rzą­
du. Serbski D newnik został zawieszony. Obaj re- 
daktorowie, Gjorgiewicz i Wukiczewicz, zawezwa­
ni przed sąd wojenny.

N o w y s a d  6. sierpnia. Mniejszość kongresu 
serbskiego oędzie protestować przeciw wyborowi 
Maszierewicza z powodu zaszłych nieregularności. 
Posiedzenie wczorajsze było burzliwe. (P o litik ),

Z pomiędzy szczu|łych wiadomości, k tóre  od 
czasu podpisania przeliminarza pokojowego przy­
nosi poczta, najwięcej na uwagę zasługuje jeszcze 
okoliczność, że w kołach francuzkich doniesienie 
pokoju przyjęto z widocznem niezadowoleniem. 
Półur«.pdov, e dzienniki paryzkie prześcigają się w 
atakach na Austrję i Prusy, które same przez się 
nie wDle może znaczą, lecz przy znanej niesamo- 
dzielności dziennikarstwa paryzkiego każą się do­
myślać, że sfery wyższe i kierujące są w złym 
humorze. „Oczywiście, pisze W anderer, dziwnie 
musi Francuzom wyglądać, że sprawa europej­
skiego znaczenia zbliża się ku załatwieniu bez u- 
działu Francji Osobliwie pominięcie zasad, k tó ­
rych opieką chełpił się zawsze bonapartyzm, roz­
jątrza organa fraucuzkie, zwłaszcza że półurzędowe 
dzienniki wiedeńskie z wyraźną chlubą i tryum­
fem podnoszą okoliczność, iż na konferencji wie­
deńskiej między sprzymierzonemi i Danią nie by­
ło mowy o prawie narodowem. Organom paryz- 
kim niepoóoba się to najbardziej. O powodach i 
znaczeniu tej polemiki półurzędowo - francuskiej

znajdujemy dziś w korespondencji paryzkiej do 
Indep Belge  wyjaśnienia, nie zbyt uspokajające:

„Obawiać się na lesy— po» iada korespoudent, 
aby przepaść, która się rozwarła pomiędzy trzema 
mocarstwami północnemi z jednej, a Francją i 
Anglią z drugiej strony, nie rozszerzyła się i nie 
wygłębita. Utrzymują tu i e  Austrja i Prusy, któ­
re pokazały Auglii, jak mało baczą na jej życze­
nia, obrażają teraz z umysłu Francję. Ibeniipost 
wiedeńska pisfeąc o preliminarzu pokojowym, o- 
świadczyła z pewną brawadą przeciwko Francji, 
iż me prowadzono wojny, aby uczynić zadość u- 
rojonym prawom narodowości.i Ustęp ten dotknął 
w Paryżu, gdyż nie mają go za rezultat prostej 
n .euwagi, lecz za pchnięcie, wymierzone wprost 
na Francję.

„C onstitu tionnel robi się echem, ale echem 
przytłumionem tego usposobienia. Nie znaczy to, 
aby Francja miała urzędownie aać wyraz swym 
uczuciom. Nie porzuci ona swej wstrzemięźliwości 
z powodu tego wypadku — lecz będzie się coraz 
bardziej zbliżać do Anglii. Jeżeli dyplomaci wie­
deńscy taki rezultat zamierzali osiągnąć, naten­
czas dokazali swego."

Pod napisem „Francja i Anglia" zamieszcza 
la France artykuł, w którym usuuje usprawiedli­
wić zachowanie się Francji w wojnie duusko-nie- 
inieckiej. Artykuł ten napisany jest w celu od­
parcia zarzutów angielskich, a może też ma po­
służyć za „avis au lecteur" (wskazówkę dli czy­
telnika), jak można sobie pozyskać przymierze 
cesarza na wypadek przyszłych zawikłań, które 
przy tak niestałych stosunkach Europy łatwo mo­
gą nastąpić. „Mówią — pisze lą  France — ie  
Fraucjł odrzuciła korzyści, ofiarowane jej z po­
wodu sporu duńsko-niemieckiego przez Anglię, i 
zaniedbała tym sposobem utrwalić przymierze z 
Anglią, i wzmocnić własną politykę. Czyż gabi­
net królowej Wiktorjl pokazał kiedy naszemu 
gabinetowi korzyść, któraby choć usprawiedliwiała 
udział Francji w sporach z D anią?  Nie słysze­
liśmy nic o tern , sam bowiem zaszczyt utrzyma­
nia w całości terytorjdm Krystjana IX., teścia 
księcia Walii, nie wystarczał nam do wytłumacze­
nia się przed narodem z udziału w obcych sporach, 
któryby może był sprowadził wojnę powszechną. 
Nie słyszeliśmy nigdy o poważnych propozycjach, 
któreby miały na celu porozumienie się Francji 
z Anglią, porozumienie, które jedynie doprowadzić 
może do pomyślnego załatwienia wszystkich obe­
cnych kwestyj spornych.**

Mortting Post z dnia 5. bm. prowadząc dalej 
swą polemikę przeciw podsUwom teia2uiejszego 
preliminarza poKojowego, powiada, że estatnie 
zdarzenia nie przywróciły zaufania publicznego, a 
Anglia me może czuć satysfakcji z rozczłonko­
wania Danii, którem kończy się wojna. „Równo­
waga europejska — pisze Moming Post —  zo 
stała zwichniętą przez odstąpienie księztw, a my 
nie możemy jak tylko z obawą obmyślać środki, 
przez które możnabj ją  p-zywrocić. Bvć może, 
że interwencja Anglii w sprawy Północy cnropej- 
skiej jest tylko odroczoną. “

O przyszłych ugodach pokojowych, mających 
się odbyć na podstawie preliminarzów, piazą do 
A. A. Z r g .\  „Najpiawdopodobniej obejmie ze stro­
ny austrjackiej tajny radca Biegeleben, który wła­
śnie wrócił z u rlopu, w miejscu p. RecLberga 
przewodnictwo w ugodach pokojowych. Ze strony 
pruskiej zastąpić ma pana B>sn arka baron W er- 
ther. Czy ze strony duńskiej weźmie udział w ob­
radach minister Quaade, czyli też który z dwóch 
bawiących w Wiedniu duńskich dyplomatów, nie­
wiadomo dotąd, bardzo prawdopodobnem jest 
wszakże, że do ugod przypuszczeni zostaną mężo­
wie zaufania, mianowicie Związek ma być w nich 
reprezentowany w tak: pośredni sposób. Zapewne 
znalezionym zostanie także sposób, w jaki książę 
Frydryk będzie mógł wz.ąć udział w ugodach, sko­
ro tylko nastąpi odnośna uchwała bundestagu.**

W edług obiegających pogłosek, miały Prusy 
oszacować koszta wojenne w Szlezwik-Holsztynie 
na 16 milionów talarów. Ponieważ zaś jak wia­
domo, Austrja liczy sobie 10 milionów, więc su ­
ma ogólna kosztów wojennych wynosi 26 milio­
nów ta la r ó w .  W edług  preliminarzów pokojowych, 
muszą spłacić te koszta księztwa Zaelbiańskie. 
Prusy chcą wszakże w zamian za koszta wojenne 
wziąć Lauenburg; jeżeli się więc Austrja temu 
nie sprzeciwi, to umniejszy się znacznie ciężar, 
włożony na oswobodzone księztwa. Duńskie d łu ­
gi państwa, z wyjątkiem dingn, zaciągniętego w 
zeszłym roku na wojnę, rozłożone będą jak wia­
domo na Danię i na księztwa podług liczby lu ­
dności.

„Nasi mężowie stanu — pow.ada Presse  — 
powinni się teraz cieszyć nadzieją, ze Austrja 
tym sposobem przyjdzie do swych 7 milionów, 
które jej winna Dania jeszcze od -oku 1853.“

Z Turynu donoszą pod d. 4. sierpnia : „Pai 
lament zgromadzi się przed swem nchwalonem ju 
rozwiązaniem tylko jeszcze raz na dni 14 w wrzi 
śniu. Jenerał Lamarmora, który przed swym oc 
jazdem brał udział w naradzie ministerjalnej, pi 
wiózł z sobą instrukcje dla jenerała Menabrei 
Misji jenerała Monabrea przypisują tu wielką wi 
gę i wróżą pewne powodzenie. Jeżeli można wi< 
rzyć pogłoskom, krążącym w kołach rządowycł 
niebawem nastąpi wymarsz wojsk francuskich 
Rzymu, a z nim także i wyjazd króla Franciszk 
Cesarz meksykański miał zawiadomić W iktora 1 
manuela poufnie, iż niebawem zaabredytuje m< 
ksykanskiego posła przy dworze włoskim. Rędzi 
to zapewne wymiana wzajemnego uznania."

Kotońska Gazeta donosi nawet, że cesarz M, 
ksymilian już mianował posła przy dworze turyi 
skini. Ma nim być pan Borandiaran, który prze 
sześciu dniami przybył do Europy i temi dniau 
oczekiwany jest w Turynie. NV towarzystwie nt 
wego posła znajduje się adjutant W iktora Emi 
nueia, który nmyślnie wysłany był do Turynt 
gdzie bawił dni 14.
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Część urzędowa.
— Gm Lr a  I l l i ń e e  w obwodzie kołomyj- 

sa im , obowiązują  eię po wieczne eu-asy dla 
■zaiOżcnia r e g u la n r j  szk o ły  parafialnej u 
s iebie ,  ofiar^wtó na umieszcjcnie szkoły  bu­
d y n ek  k tóry  s łu fy ł  dotącf na mieszkanie' 
d la*  >wi, ' .ustępując oraz  na leżący  do  tego 
ogród cbję toś‘ i do t ll m ó rg -  do u ż y tk u  ka- 
^doczesnego nauczycie li ,  u trzymywLć te n  b u ­
dynek w oupowlednim stanie , a w ra i io  po* 
irzeoy rozszerzyć  lub też  postaw ić  całk iem  
nowy b u d y n e a  szkolny, sprawiać  potrzebne  
porządki szkoine, czuwać n \ d  czystością  
szkoły ,  ua opał budynku  szko lnego  kupo­
wać z w łasnych funduszów, p rzystaw ić  i łu ­
pać rocznie t r z y  kubieznycb sągow  twsrdego 
drzewa, na ar< bniejs; e po trzeb y  szkolne i 
p r e m u  dodaw ać  roczne pa»«z»iia 5' kwocie 
3 złr. w *. a nakoniec płacić każdoczesne- 
mu nauczycie low i rocunie 100 z lr  w kwar- 
ra lnych Latach z dołu i ofisrowsć m  za łoże­
nie szkółk i  drzew owocowycb, tudzież dla 
hodownic tw a pszczół g run t  objętości 345 są- 
żni kwadratowych .

Oprócz tego  o bow iąz t ł  się  gr. kafc. a d ­
ministra tor parafii w Illińcacu ks iądz  D y o -  
n i z y  K a r a t n i c k i  na czas s w e g o  t e ra ź ­
niejszego urzędowania d u c h o w n e g o  dopłacać 
rocznie nauczycielowi po 5 złr .  w a-

— C. K. namiestnic two w P r a d z e  [ rzy- 
pomina postanowieniem swojem z 26 lipoa 
1864 1. 4 4.074, i e  w y d an e  na  mocy §. i 6. re- 
gu  aminu zarazy  rozporządzenie  z va wrześ­
nia 1862 I. 51 664 w  g lędem  nadchodzącego 
z Ga.icji  b y d ł a  rzeznego dla panującej ram 
nieustannie zarazy bydła  rogetego istnieie 
zawpze j e szcze  w mocy obowiąznjące j , źe 
p rze to  może byd ło  takie  Ludcbodzić jedyn ie  
ty lk o  ko leją  żelazuą do Czecb, i że w ysa­
dzanie  jego  może się odbywać ty lk o  w o- 
znaczonycb rozpoiząazeniem  lego nam iestn i­
c tw a z 7. marc i 1863 1. 16 436 miejscach s t a ­
cyjnych, zaś da.sze ped .en ie  j eg o  tych  sta  
cyj może być dozwofone włcdy  ły iko ,  esli 
po  ścisłe dokonanej rewizji uzna je  komisja , 
przeznaczona ao  opatryw ania  bydła ,  za zu­
pełnie zor )«> i niepodejrzane, a to z ostro- 
żoośt um<, *aleo( nemi z w 8 . 4* regulaminu 
zarazy, ja k o  t rż  z zachowaniem przepi ów, 
w ydanych  rozpo .ądzrnU iu i  W ysokiego m.ni- 
s t r i s tw a  z 10. p< ż d z ien rk a  i 6. g rudn ia  1862 
II. 14.919 i 9293.

— Je g o  c. k. A pos to lska  Mość raczył  naj- 
w j i s s j m  postanowieniem z 2 . sierpnia r. b. 
nadać najia, Si wi  j p rokura to row i państwa, 
Wincentemu b a n t  k. w Przem yślu  w uznnnii 
j eg o  zi akomitycb i wiernych usług godność 
i charak te r  radzcy  sądu  kra jow ego

— MinisterntwJ sprawiedliwości mianowr 
ło  zastępcę p rokura to ra  państwa Gut tawa 
K nendicna prowizorycznie  'a s te p e ą  d |  r > 
k u ra to ra  pa :wa przy  wyższym  s* Izie k r a ­
jow ym  w Krakowie.

— (Oazeta Lwowska i r. 180,’ Pe rw a l le r j t  
ka łuska  p rzeńsięweżmie 5. września  b. r.  li­
cytację  77 celu w yna jęc ia  praw a  propinacji  
e-ftleg > psd s tw a  ksłuslt .ego, p o d ł ir ln cg o  Sa 
15 se ffl.i Cena wywołał >■ wynosi  14.570 — 
W adjum  10’/ , ,

— F e rw a l te r ja  dobromilska p, .eusiewe- 
mie 5. września  b. r.  l icycaeję wzgledem wy- 
sreduw auia  propinacji  ca łego państwa, pa- 
dzieli .egu na 5 sekcyj  za su m ;  13 290 złr. , 
oraz  dla wynajęcia  cśmiu sklep iw.

C Ir. s ; d  kra jow y iwowski ogłasza  
edyk tem ,  iż przeciw p a r u  Zygmuntowi Siar 
c z jń 'k i e m u  z miejsca p oby tu  i z życia nie­
wiadomemu p. F r y d r y k  Scbuouth  z a s k i z y ł  
sume wekslową 92 2fr.  SO en t  w a.

— E d y b ł c .k .  powiatu  B óbrka  oznajmia, 
iż w ces. król.  sądz ę oowodowym w Z ło ­
czowie d e p o n o a .n e  zostały  15 złr .  60 er. 
za sp rz e d a n ą  w K ir  di le przez urząd  miejski 
t am te jszym  rzrż iiikom zaaw estj  iiraną ialów- 
kę s iwą, p rzesz ło  dwa lata  mającą.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— K . a k ó w  dnia 6. s i i rp n i j .  Komisja 
mieśzanu z de legowanych  od rządów  austry- 

ja kii go i m osk iew skiego  względem  regula­
cji W is ły .  przeDywa w tej chwili w K ra k o ­
wi* O ile nas zapewniano, praca  uregu lo­
wania k o ry ta  W isły  ma być rozłożoną r a  lat 

20, a ze s t ro n y  rządu austr jackiego ma być 
przeznaczuuycb na ten  cel corocznie po 
30.000 ? K  Cz.

— Kraków d 5. s ierpnia,  (Przeeiętae
r*f*y targowe.) Mec psz«nicy 3 90., ż y ta  
2.4z, jęc in - i  la 2  złr., owsa  1.87*/,, zie- 
u i l  ukiiw 1.127,,  eeinąi siana 75 cnt. ,  s ło ­
my 75 c r t

— H t e i t o i , d . 2. s ie rpn ii .  ( P r z e c i ę t n e
t a r g o w e  ) Mcc pszenicy 2.95, ż y ta  

ł * ® \ .  jęczmienia 1.827*. r*wsa 1.47'/j | g r o ­
chu 2.50, bobu 2.25, ziemniaków 1.20, sąg  
d rzew a  twardego 8.70, m iękkiego 5 50.

W l r d e ń  6. sierpnia. C e n y  p ł o d ó w  
spada ją .  P s z e n i c ę  stósowuie do  jakości sprze­
daw ano o 40—50 ct. a nawet i o l  złr .  Mniej. 
N otow ano  c e r y  m stępujące .  P,,zeni a bi naćka 
90 fnt.  (m ec) po 4 6 5 ,  i -czka  8 5 ' / , - 8 5  fnt. 
(mec) po 3 złr. 25., mnroska 88 fnt. po 4 30., 
peszteriska 86 fnt. p>) 3.25. Sprzedano psze 
ni«y do 40.000 meców. Ż y t o  pomimo ta ­
niości nie miało kupca.  Za w< gierskie  80 do 
81 -ftKdowe wraz z d o s taw ą  iądf.no po 3 złr. 
J ę e t m l c i i  eałfe em bez interesu, 0 \ t  iea  nie 
nłc wzDiecsł także o r b u ty  kup ow , gdyż  
spodzie, »no się nowych dobtaw t  prowincji  
* jeszcze większego sp.-idku cen. M agazynowy 
Btary te w ir odchodził  d / iś  o 5 -  3 a r , r j- 
A j  na  n i e ^ .  Marmaroski 46 do 47-fur,towy 
JK' , ‘ wyższoaubtrjacki 49 — 50 fun­
to w y  po 2 złr. l 0  k r . c e n y  m ą k i  w równej 
mierze.  J

Trab;>h>>n i F r z r k  p rz y b y l i  do  S tan i . ,aw fJ» a , aby  Bi zibTg{
d o  ro b ó t  p rzy g o to y aw c ł.y Ch prZy kofei
niowłec ko- lwowskie j .  v ^  i 0 ie i  LZer

G alicy jsk ie  Towarzystw, k r e d y ł o -
w e ogłosiło  właśnie w j  knz iwoj aa p i« ,#bze 
półrocze 1864 r  P o d łu g  tego  • p r a w o ^ n ^  
kurni pożyczek  b ip o tek o w an y ch  i jnos l  z 
końcem  czerwca 16,386.530 *łr., reprezen to­
wanych listami zasfawnem i bądź w mope- 
płe konwencyjnej,  b ądź  w welucie auLtrjsn. 
kięj. W rzeczo n tm  półroczu sum a pożyczek 
nowo zaciągniętych wynosiła  422 .700zir .  Od

czasu założenia .usty rncu  Tywarzysrwo w y ­
pożyczyło  20,907 355 liatim. zai tawnem i oa 
hipoteki ,  z k tó r e j to  sumy ty tu łem  z w rotu  pc 
ż y cz ea  wpłj  neło 4,500.000. L iczba  h ipo tek  
wynosi  1.642, a wartość icb, odliczona po 
d ług  istn ie jącyib  normaiiów T o w trz y s tw a  
58,893.955 złr. Pożyczki więo nie dosięgają  
nawet trzeciej części wartości

K u rs  lw o w s k i ,
Dają 
». a.

Żądają 
w. a.

z dcia 8 sierpnia. gl. ct g l . |  et
^ukai; boi&ndetiiki . . . . 5! 39 5 144
Dukat cesarsk i 5 41 5 46
bosk ie?  sk i  półlmperja ł S 33 9 ’ 45
Moskiewski rubel  srebrny 1 76 1 78
Moskiewski rubel  papierowy . 1 55 l! 57
Prusk i  ta la r  k u r .......................... 1 70 H 7 2
lali l is ty  zast.  w. a. A c 

Galie  l is ty  zast.  m k. " -o
74 70 75 55
78 60 79 40

Galicyj.  oblig. indt m :■ 8  § 74 73 75 50
Pożyczka  narodowa, ■ f -0 S' 80 18 80 85
Akcje kolei żel. g t l .  , J  ■“ 247 - 250 50

K u r s  w i e J c l i s k i ,
7 dn>L 8 s ie rp n ii

Oblig długu pnris. b°c za 1 0 7 gl. m k. 
Pożyczka n2r. 1854 5’/ 0 za 100 gl. m. k. 
Losy 5 r. 1860 . . .
Akc^a h in k u  -ar rod. zs 1000 gb

a .W
gl. | ct
72 70 
80 65 
96 25 

785 -
Akcja  Tow arzystw a a red .  na z00 gl. 19i 70 
L ondon 10 fu r t  S p e r l in g ó w  . . 114 70
D uka ty  odBerskie sz tuka . . . 5 47
S tehro  ra  100 złr  w. a. , . . 113 50

P r z y je ch a li d. 6 . s ie r p n ia .
Pp. hr. Petrowicz  Ksaw. t  W ołos tkow a,  

Krzj szlofowicz Kąj. z Załucza, Hoffmann 
Lud z L issewitz ,  M essihm esen  J e r z y  z.las ,  
Lewicki Józi f z Bonowa, Brodzki E u g M iu sz  
7. B orek  małycb, Udryck i  Jó z e f  z M -łoaw y, 
P a p a ra  Hec. z Zubow mostów, Hr. Karnicki 
Teod. z Wołczuch.

W y jech a li d. (i. s ie r p n ia .
P> Golicbciwski Stan- do P rag i ,  Et- 

terle  Mii bał do Wiednia, K rsm kow sk i  L e ­
on do S try ja,  Ośmiałowski Szym. do Jan- 
ezyna, Cywiński Jędrze j  do P ło tycz ,  Mło- 
decki Kaz. do Brodów, Onertyńsk i  Leop. 
do Stronibsb, Augustynowicz Hol. do Kniaża, 
urzysz to fow icz  Kaj. do Załuczy, Petrowicz 
K saw ery  do Wołesr.kowa, G -o ibo łsk i  h y -  
di r do Oserdowa, Lewicki Jó z e f  duB uuow a.

PRZEPROSZENIE.
p ana M ikołaja k arp iń -

sk iego . którego na mojem 
podwórzu dnia 6. sierpnia 
wieczór po ukąszeniu przez 
mego psa obraziłem, prze­
prosiłem dzisiaj wobec św iad- 
ków.

Lwów d. 8 sierpnia 1864. 
707 Jędrzej Rudolf.

R  _  1  posiadająca  jęz y k  pol-
■  ski i francuzki, poszu-

kuje umieszczenia wraz 
; V U V W W  z córką, ja k o  i c z to rk a ,

dla tow arzys tw a  do pilnowania chorej osoby 
: lub do Zarządzenia dou em, bezpłatnie, ty lko  
| za  p rzy zw o k e  u trzym anie .  704 1—3

R ealn ość  do sprzedania.

W  Staremmieście pnadtX*<fiI7
przez Turkę  do W ęgier,  j e s t  dom drew niany  
sk łada jący  się z 8 pokoi,  3 kuchni,  podz ie ­
lony na 3 p i r t j e ,  z budynkam i gospodarsk ie-  
mi, og rodem  o w ocow ym , i kawałk iem  pola 
ornego, za  1000 złr .  w ą .  z wulnej ręki  J o  
sprzedania.  Bliższa wiadr mość w e k sp e d y ­
cji Gsze ty  Narodowej,  w Samborze w aptece 
Wgo Kriegseisena, w Starem  mieście z»ś w 
aptece  W go  Grotowskiego. 705 1—2

P 0 p K £ ń | R 0 G E
ouCrtrate rłeMaghesieSuc^etAromatise

dostatecznie j e s t  rozpuścić ten proazek w 
butelce wody, aby o trzym ać w ybornego  sm a­
ku lemoniaaę czyszcząrą  o pięćdziesięciu g ra ­
mach cytrynianu mi goezji,  Limoniada ra 
potwierdzona przez pa ryzką  akademię m edy­
czną czyści tak  dobrze j a k  woda Se.dlifczka!

Znajdu je, się we Lwowie u ZYGMUN 
TA RIJKERt apt. pod Srebrnym  orłem, w 
W arszaw ie  w s k ia lz c b  m aterja łów  aptecznych 
pp. Galla  i Mrozowskiego, i w ap tekach  pp. 
Chrościekiego w Wilnie, Brunona Miezyńskie- 
go  w Krakowie.  500 4—0

Cer a 1 zir. 80 ce r łó w ,  z opakowaniem 
2 złr. w. ■«

) 684. 2 - 3 . o sile 6 —8 i 8 -1 0  koni,

t u d z i e ż  n o w e j  k o n s t r u k c j i

PHZEKtóNE mim PAKOWE
o sile 2 - 3  i 3 —4 koni, mugące być użytemi w najszczuplejszych miejscach, miauov,i ie 
w małych fabrykach i rękodzielniach, ma zawsze gotowe na składzie i poleca po najtań­

szych cenach

HAECHLE i SPÓŁKA
w Wiedniu Maschinenfabrik, Landstrasse, Wassergassse (Alt Erdberg d’Orsayga8Se.J

Dnia i !  września 1864
n astąp i 2 . c iągn ien ie

najnowszej c. k. austrjackiej po­
życzki państwowej z r. 1864.

W yprzedaż  losów je s t  we wszyotkieb 
państwach prawnie  pozwolona. Główne w y ­
gnane “i ] „ży czk i  są następujące :  2 0  po 
zlr. 250.000, 10 po zlr. 220 000, 60 po 
zlr. 200 000, 81 p. zlr. 130.000, 20 po 
zlr. 30.000, 20 po zlr. 23.000 121 po
zlr. 20.000, 90 po złr. 15.000.171 po zlr. 
10 000, 352 po zlr. 5 u -ó  432 po zlr. 
2.000, 783 po zlr. i.OOO, 1350 po 500, 
5540 po zlr. 400; tudzież  małe w ygrane  
zlr. 200, 195, 190, lo5 180 173,170. 165, 
160, 155, 150, 145, 140. Koźda obligac ja  
musi n iezawodnie  najmniej zlr. 135 wygrać.

Rocznie bywa 5 c iągnień a  mianowicie :  
1. września, 1. grudnia,  1. m arca ,  15. kw ie ­
tnia i 1. czerwca.

Losy  oryginalne,  na  powyższe  c iągn ie ­
nie sprzedają  się po cenach na jtańszych.

Jed en  los na jedno c iągnienie  kosz iu ie  
3 złr. w. sL 6 losów n a  jed n o  ciągnienie 
kosztu je  15 złr .  w. a.

P lan y  i Itaty c iągnień o trzym uje  k ażdy  
bezpratnie. Zlecenia łau ;aw  p będą za p rze ­
słaniem g a tó . rk i  na jaL jrc rn ie j  uykonyw»Uic 
Proszę więc za  l is tami frankowanemi udać 
się w pros t  pod  adresem

642 5 - 8  Jean  Schrim pf,
Ban iuier in F ra n k fu r t  am Kain

UWIADOMIENIE.
W skutek otrzymanego zezwolenia 
od prześwietnego Towarzystwa rolni­
czego , odbędzie się próba żniwiarki 
(na sposób Wooda) z fabryki pp. Clay- 
ton Shnttlewortk i spółki w Lincolcie 

i W ie d D iu ,  dnia

10. sierp n ia  b. r. przed p o­
łudniem

w Dublanach, a w  razie dnia s ł o t n e g o ,  
odłożoną zostade na następny dzieli 

pogeduy.
Przy tej sposobności odbędzie się  

także próba machiną do koszenia tra­
wy, Wooda, na łące koniczyną zasianej.

Mam 8 'bie za zaszczyt na tę pró­
bę jak najuprzejmiej zapraszać.

703 2 - 2  K arol W ern er.

W e wszystkich księgar­
niach jest do nabycia:

P o g ią ł na w schodnią Europę ł A iją  I
wyjaśnienie s tosunków, j -k ie  miała Mo­
sk w a  z ludami slawiańskiemi od  p ie r ­
wocin by tu  do czasów n aszych ;  przez 
księdza W ojciecha z Medyki 8 P rz e ­
myśl 1864. — Cena 60 cnt.

Pogląd na rozwój wle-tzy ludzkiej filozo­
ficznej od  pierwocia  do  czasów L-Szych; 
przez księdza W ojciecha z Medyki.  8vo 
Przemyśl 1MB4. j Cena 1 złr.

P rzem yśl  d n i t  1. s ie rpn ia  1864.
K j ięg a m ia  narodowa i zagraniczne.

690 2—3 B r a c i  J e l e n i ó u

C. k. wyłącznie 
W O D A  D O  U S T

uprzywilejowana 
j a  o u  u s t  ^  i P r o s z e k  d o  l ę b ó w ,

R E L i f i i l K l I .
Odpowiadając  wie lostronnym żądaniom, dołożyłem  s tarsn ia ,  by pow yż  wy 

mieniona W oda do ust  i Proszek a j  zębów, k tóry  u to ś rodków  'i  moich p a c j ­
entów przez przeciąg wielu lat używałem  z jak  najlepszym skutkiem , wy< aczn^m  
wzywUęjem  zosta ły  opatrzone, i d la  urządzenia  łatwości nabycia  o tworzyłem  
Skład tj ch a r tykułów  w każdeui znaezuiejsz im mieście. — W o d a  do ust, uznp 
na przez wielu znakomitych leka rzy  j ak o  szczególny ś rodek  kosmetyczny, zacho­

wawczy i znpuhienąiący. i wieloma zaświadczeniami po tw ierdzona  — służy najbardziej  pitecitr  
zbieraniu się osadu nu zębach-, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę 
przechodzące; przy tein wzmacnia dziąsła krwią zachodzące, ustala chwiejące się zę<ly, zapobiega 
psuciu się tychże, t uchyla z ły  tidnr z Ust.

0 9 ^  Są  do nałjycia u podpisanego, również  we wszystk ich  ap tekach  o k ręgu  Kra­
kow skiego, Galicji i Bukowiny, — a oprócz tego u pp k u p c ó w : J .  Schait teru  w R z e ­
s z o w i e ,  — J  izefa J  ii i a w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jako  też w e  w szys tk ich  wię 
k izy eh  miastach monarebji  Austrjackiej.

Cena flaszki Wodj do ust Melanion 1 z ir. 40 c. — Proszku do zębów 1 złr.
Ryczący sobie u trzym yw ać Sk ład  tych  a r ty k u łó w ,  raczą  s ię  zgłosić  bezpośrednio  do 
Wodpi.anego.

J ó i e f  Z y g m u n t  U j h e l y i ,  prakt.  lekarz  od zębów w K rakow ie,  i
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neciw zarazie b} dla
szczególnie zalecany środek

M I L E J  R Y C Y N O W A )
trzema m  składzie w wielkiej ilości i po najomiarko*

waiszej cenie: 70B 1-t

Skład niateijałów i apteka pod 
piazdo Piotra Mikolascha

we Lwowie.
S/^AAAAAA/IA/tAAaS » a a a a a a a a a a a a s k  

gra-3
na złr. 135. ^

^  - i  « / u v / i A A A A A A i

6“, n  » & .“  |  D n ia  I. w r z e ś n i a  r .  b . ? “z ‘T , wd
S S i v v w w v u w v t / 8 <  n s ąpi wielkie  eiągni»-nie najnowszej » u u u u i / u u u u j u t S

o. k. a i is tr .  j i . iń s tw o w o j  p o ż y c z k i  z roku 1864,
k t ' r e  >gół.’m 400.0u0 w jg r .m y  h zswiera, a  mianuwiii-*: zlr. 25t) 000 22C 000 
200000, 150.000, 50 000, 25.000. 15000, 10 000. 5 000, 2 000, 1.000. 50o|

400 i t. d.
I los r,» powyższe  e 'ągnienie  kosz tu je  4 złr. w. : i , 3 losy 70 złr .  w. n. 

7 losów 20 złr .  w. i .
Łaskawe zlecenia z dołąc jen iem  gotówki będą  rychło  uskuteczniane,  plany 

c iągnienia j^ko  też l isty ciągnienia zaraz po ciągnieniu uczestnikom rozesłane b- da. 
P ros  ę się zatem n iezw łoczne  udr.ć do

H en rj ka Uach
Staats-Effekten  Handlucg  in F rankfu r t  am M-iin.
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%
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f a b r y k i  i g i e i  dn s z y c i a  
W . HACirERA Wiedniu, Lichtensteg Nr. 4.

ł s> y  do m aszyn szycia  wszelkic-n 
sys tem ów.

I g ł y  prawdziwie  angielskie.  
i » i y  z uszkami r iebiesbiemi i zło* 

e o n e m '/
i g ł y  z uszkami okrągiu-padłużne- 

mi i uwalnemi.
i g ł y  haczkowe i kanwowe.
Igły bezpieczeństwa.

Ceny fabryczne.
Zlecenia z prowincji  za ła tw ia ją  się szybku .

'Honrning Em ail i Steel PiLs. 
Szpilk i z giówl.ami szklannemi. 
Sapilki karisbadzkie .
S zp ilk i do wiosów.
Dri?*y do robienia tkanin.
Nap ir iłkl i pierścienie do  szycia. 
Kufilii.
Iglelnfkt i inne tego  rodzaju 

przedmioty.

649 6 - 1 0

Nowo wyszłe  t r k  zwane

R U D O L F A  L O S Y  R Ó Ż Y C Z K O W E
krórych ciągnienie nastąpi już

f l .  p a ź d z i e r n i k a  f § 6 1 .
Główna m yg rana  25 .0 i)0  zlr. w. ».

Ce losy ;,ą nietylko bypotekan.i-; dostatecznie zabezpieczone, ale także przez rZad 
p sń s tw a  gwarantowane. 573 r_^,.

Los pojedynczy kosz tu jj  | j  z j r  Wt a  u

JOH. C. SOTHElN:
GrossbSndier e t  W echsler  w Wiedniu. S tad t  am Graben Nr. 4, k tóry  obowiązuje się wszy­
stkie  u niego do lo .  t l  ;pn>«  1 8 6 4  zamówione zlecenia po j  wykazane, cenie 

, _ uskutecznić.
Zagraniczne ziece _ia g o tó w k ą  opatrzone  winne być frankowane, jako  też uprasza o 

dołączenie 30 cnt.  na opłaceniu poczty z» pi-zpsełkę list ciągnień.
To iosy są  pod wyżej wymienionem w arun-  imi do r^b y c ia  we Lwowie

w handlu

KKYDBYKA SCHUBCTHA.

an  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  V.. S m o c h o w s k j . Redaktor odpowiedzialny' J a n  D o b r z a ń s k i . Drukiem Kornela PiMera-


